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Zrsiszfczymy doszczętne podziemie gospodarcze

RZ W  AF1RA r A P IE R S m
L I K W I D O W A N A

St<|3 PHNi.ŁY FliNBIISZE CA PROPAGANDĘ PSL-u
Czfawiek pracy t re le  'nckrmnie zadaje snfoie 

pytan ie , Kto w ł a ś n i e  p»aci owe, s r a j ą c e  
p?iesiatków tysięcy ztotych rachunki w resiauracjach 
kto kupuje owe kupony ieuwaniu po 4 7 tysięcy, kogo 
stać na wynajęcie taksówki za 5 tvs. złotych, by od- 
X .o zła  go w ra z i  wesoiym towarzystwem  —  do re- 
stairacji „ J a r “  w Pyrach pod Warszawa?

AFERA, DO KTÓREJ ZAKOŃCZONE ZOSTAŁO
Wł a ś n i e  d o c h o d z e n i e , a  k t ó r e j  e p il o g '  r o z e -
iR A  SI£ WKRÓTCE PRZED SĄDEM DORAŹNYM  

W ŁODZ. — MOŻE W PEWNEJ MIERZE ZASPOKOIĆ 
T^ SŁUSZNĄ CIEKAWOSC.

Pu głów ny oskarżony Dolewski, to w łaśnie jedjn 
z tych, w którego rachunkach restauracyjnych powtarza 
się siale pozycja: Koniak — 30 tysięcy. Każdorazowy
. rachuneczek“ pana Dolewskiego wynosił co najmniej 50 
tysięcy złotych. A pan Dolewski chodził do rozmaitych  
harów i knajp bardzo często...

2 lata wstecz
Oofrujmy się nieco wstecz — do 

fOKu 1945-go, kiedy to Stanisław 
Loicwski, przedwojenny właś.cl- 
cipl firmy „Skład papieru 1 tek tu ­
ry ’’ w Poznaniu, reprywatyzował 
sw 'ją  hurtownią Jego kapitałem 
zakładowym bvł wówczas papier 
w; rtosci 100 tysiący złotych.

Dolewski ma szerokie znajomo­
ści. Toteż już pod koniec 1945 r 
o lrzy m u je  na polecenie naczelnego 
d y rek to ra  Banku Handlowego, Ko 
z.ełj, kreayl w wysokości- 1 milio 
Pa zł. Tektura jaką w tym czasie 
Posiadał na składzie w Poznaniu, 
nie była w ystarczającą podstawą 
zab-zoieczenia Dankowego dla tak 
'rysokiego kredytu. Dolewski po­
dał w zestawieniu dla banku rów- 
hież p ap ie r należacy do M inister­
stwa Inform acji I Propagandy, któ.

- r y był u niego zmagazynowany 
dyrekcja banku, nie badając zesta 
tyienia, załatw iła sprawą „elas­
tycznie”, jak sią wyraził jeden z 
dyrektorów banku, otrzymując 
w zamian od wdzięcznego klienta 

Kilkanaście tysięcy złotych rze 
komo na... „Fundusz Pracowników 
Banku”.

5 miPonow 
Ti a  p i o p a g a n d e

^  lutym 1945 r. Dolewski dosta- 
znów kredyt - - tym razem w 

• ^ ’yąok0ści 5 milionów złotych z 
I l’Ir>, ze kwotę wpłaci na fundusz 

fznpagandowy PSL. Z surny te j Do 
lev sk i uwpłacił Przedstawicielowi 
F's L Szydtukowi — który działał 
"  ^rozum ien iu  z jjrezesem Bana­
chem — rylko ponad 2 miliony zlo- 
t 5 th. Mimo niedotrzymania . j i p j
tz  -‘czenia’ w całości — stosunki 
P°lewskiego z bankiem zacieśnia- 
3"~ * $  K ilkakrotnie otrzym uje 
dalsze wysokie kredyty, wypłacając 
*a każdym razem dyrektorom więk 
Sze kwoty lub dając kosztowne 
Prezenty. Ostatni jego kredyt się- 
61 "my 26 milionów złotych.

s ląc tak zabezpieczony — Do­
lewski rozwija swą działalność „na 
całego” Zawiera szereg nielcgai- 

między Innymi z 
- terem  c.entr. Zaopatrzenia

Przemysłu P apierniczeg0P, Glet
g.erem , u k ^ dn3 ,  Cem-
ręb  I Zbytu P o m y s łu  Pa­
pierniczego Frunkinem, którym
za przydzielony m, papier duplo_ 
os od 2 do 16 Zł) za kilogram . Wvpła
cił im w ten sposób ok„ł„ mili ma
złotych. R ów nocześnie Dolew ski w 
Poi-ozumieniu z k ierow nik iem  jwo 
jej firm y w  Poznaniu, Gejhow- 
akim  — zaw iera  szereg n ie legal­
nych transakcyj z poszczególnymi 

rektoram i fabryk tektury  1 pa­
pieru, którzy fałszując konsygna­
cję w ysyłkow ą sprzedała mu na 
'"b własny rachuntk pantero ni 
Sutrię pół miliona złotych.

S zczyt
przestępczej
d z i a ł a l n o ś c i
Ukoronowaniem przestępczej 

działalności Dotewskiegu by­
ło jednak przekupienie vszy- 
stkich członków komisji, powo­
łanej do upłynnienia pa derów 
Pochodzących z remanentów po 
niemieckich na Ziemiaoh Odzy 
akanych. Komisja ta w >U>H 
której wchodzili przedstawić ®- 

: UcfltrąU Zbytu FriejDZSltt

Papierniczego w Łodzi, PCH 1 
Społem pozwoliła wycenić Do- 
lewskiemu (który wchodził do 
komisji jako przedstawiciel sek 
toru prywatnego) możliwie ta 
nlo poniemiecki papier, odli­
czając ponadto od tej najniż­
szej ceny jeszcze kilkadziesiąt 
procent na... rzeicome zniszcze­
nia. Połowę tak fałszywie wy­
cenionego papieru zakupił sam 
Dolewski, narażając Skarb Pań 
stwa na olbrzymie, wielomilio 
nowe struty.

Ponad 250 m il  
' obrotu

Olbrzymi0 kredyty bankowe, sy­
stematyczne przekupyw anie urzę­
dników państwowych, oraz niele­
galne transakcje i najczarniejsze 
machinacje przyczyniły się w krót 
kim czasie do szybkiego wzrostu 
obrotów, które w r  1947 osiągnęły 
sumą ponad 250 milionów a tym 
samym do powiększenia dochodów 
Dolewskiego, zakładającego coraz 
to nowe oddziały lub przystępu­
jącego jako „cichy” wsnólnik do 
coraz to nowych firm. Oprócz od 
dziaiów w Łodzi, Poznaniu I War 
szawie, Doletpski staje się wsoólni 
kiem hurtowni papieru S. M atu­
szewski w Warszawie, „Syreny" w 
Warszawie, Gliwickiej Spółki Pa­
pierniczej w Gliwicach, SPP w 
Warszawie. Dalej jest wspólni­
kiem składów z papierem w To­
runiu, Wrocławiu i Szczecinie. I)o- 
lewski staje się w ten sposób n a j­
większym hurtownikiem  papieru 
w Polsce i ma duży wpływ na u- 
stalanlp cen papieru na rynku co 
wykorzystuje PODBIJA TAC CE­
NY NAWET NA ZESZYTY SZKOL 
Ne Wnływsł nnwetj na przetwór­
ców, by wykonywali zeszyty nie 
16 stronicowe, a 14 stronicowe, by 
osiągnąć w ten sposób w iekszt zy­
ski. Cóż go to obchodz.iło, że dzieje 
sie to z krzywdą dziatwy szkolnej, 
krzywdą ludzi pracy, którzy wyda 
Ił k na zeszyt dla kilkorga dzieci 
muszą okupić niekiedy ogranicze­
niami żywnościowymi? Ale marża 
zarobkowa pana Dolewskiego za­
czynała się od 200 procent, .a jego 
ukryty rem anent i ukryta sprze­
daż „na lewo” sięgała 22 milio­
nów. To go napawało pychą i bu­
tą.

„ W s z y s t k o  
można 

za pieniądze
Wszystko m oina z pieniądze, 

każdy da się przekupić, zależy tyl 
ko od sumy” — oto była dewiza 
Pana Dolewskiego.

Okazało się, że nie wszystkich 
można przekupić. Wprawdzie dy­
rektor D epartam entu Odbudowy, 
Leon Za mocznik, oraz rćwnież do 
tr z e  zapewnie sytuowany wydaw­
ca warszawski K uthm  złakomili 
się na 6to tysięcy złotych 1 ułatwi 
li za tę  sumę, którą się podzielili 
— Dolewskiemu zawarcie transak 
Cfl w „półdzicJni „Dom i K ra j” 
JEDNAK DZIĘKI CZUJNOŚCI 
w ł a d z  b e z p i e c z e ń s t w a  i 
PRACOWNIKÓW KOMISJI SPE 
CJALNEJ AFERA ZOSTAŁA WY 
KRYTA.

Zlikwidowanie le j olbrzymi e1 
ISO, BapietalczęJ i W Polsce, przy

/ /

czyni się nie tylko do oczyszczenia 
atmosfery handlowej w naszym 
kraju, lecz uprzytomni ra i jeszcze 
naszemu społeczeństwu, ic  w Pol­
sce Ludowej nie ma miejsca na 
tego rodzaju plugastwo.

Nie uchroniły - aferzystów wyso­
kie stanowiska kierownicze, jakie 
piastowali! nie uchroniły takie czy

inne partie do jakich niektórzy z 
nich się zapisali, sądząc mylnie, 
że gw arantuje to im bezkarność. 
Tego rodzaju gangrenę wypalać na 
leżało by rozpalonym żelazem. To­
też słuszną i sprifwiedliwą jest rze 
czą, i"  tych wszystkich lubiących 
kon:ak i bogate prezenty, otrzymy 
wane z krzywdą całego społeczeń­
stwa, panów dyrektorów  sądzić 
bedzie sąd doraźny.

Najwyższy czas ujawnić podzie­
mie gospodarcze równie zbrodni­
cze, jak podziemie polityczne, któ­
re zre-ztą — jak widzimy na po 
wyższym przykładzie — często ści 
śle są ze sobą związane.

B. G. R-

P a s s d ii  N e h r a  o f r ó a t a r a  |

INDIE W Y S U N Ą  
SPRAWĘ IN D O N E Z J I  

NA FORUM ONZ
Wiceprzewodniczący tym czasow ego rządu Indyjskiego 

PANDIT NEHRU ośw iadczył w czoraj w New Delhi, że 
rząd Indii wysunie w dniu dzisiejszym  formalnie sprawę 
Inaonezji na forum ONZ.

Nehru dodat, że rząd indyjski zamierza znieść i za­
bronić przelotów holenderskich sam olotów cywilnych nad 
terytorium Indii. Zdaniem wiceprem ieia Nehru. ONZ win­
na przyjąć w yzw anie skierowane przeciwko pokojowi.

PA N D IT NEHRU
w rozm owie z  w icekrólem  Indii 

MOUNTBATTENEM

K o m u r ia t wajenny
Odpa„ to a tak  czołgów noien- 

de isk ich  w  pobliżu D aw atb łan - 
aong  J M odjokerta, n a  południe 
od S u rab ay a  O ddziały h o lender­
skie w ycofały się  po n ieudanym  
a tak u  w  k ie ru n k u  R andegan. W 
okolicach Soethi i G ris te  rów nież 
odparto  a tak i ho lendersk ie  Po­
przedzone ogniem  arty lery jsk im  
O kręty  ho lendersk ie  ostrzeliw ały  
port. G resik  na zachód ud S u ra ­
baya W ojska indonezyjskie posu­
w ają  się w k ie runku  P adang  i 
zajęły  iniasio T anah  Be.igkok.

i?łonqi amerykańskie 
pola na!łcwe

LONDYN, w to-ek
P rasa  donosi, że w ojska repu* 

b likańsk ie  p rzerw ały  się przez li= 
n ię  ho lendersk ie  w zachodniej 
Jaw ie  I podpaliły  am erykańsk ie  
pu la  na ito w e  w PENOOBO. W 
m iejscow ości tej podpalono rów» 
nież w ielk ie  sk łady zaw iera jące

kaw ę, gum ę, h e rb a tę  i ch in inę 
S ek re ta rz  Związku Zawodow ego 
Indonezy jsk ich  Robotników  Plan= 
tacy jnych  SCEPARNA ośw iadczył 

e doprow adzenie zn Szczonych 
>lantac\ji ao poi ądku  w ym agać 

będzie ponad 10 la t p racy.

C hlubny bilans

109 mil. ton węgla 
wydobył nolski górnik

W dniu 28 lipca polski p rze­
m ysł w ęglow y osiągną) cyfrę 
100 m ilionów  ton  w ydopycia 
od chwili w yzw olenia.

T rzeba podkreślić, że jest

to  wielki sukces polskiego gór 
nika, k tóry  w n a jtru d n ie j­
szych w arunkach  pow ojen­
nych zdobyw a się na m aksi­
m um  wysiłku.

Depesza do Piez. B erutć
Do P rezydenta  R P w płynęła nastę  
pująca depesza:

Dnia 28 lipca 1947 r. w  godzi­
nach rannych  osiągnął przem ysł 
w ęglow y w ydobycie 100 m ilio­
nów ton w ęgla kam iennego, od 
chw ili objęcia kopalń  przez w ła ­
dze polskie.

Mai lu jąc  o po;y., ższym, zapew ­
n iam  O byw atela P rezyden ta  w

im ienin w szystkich pracow ników  
przem ysłu węglowego o liuzło- 
miiej ich woli dalszej w ytężonej 
pracy nad w ykonaniem  zadań, 
postaw ionych im przez Rząd R ze­
czypospolitej.

C entr. Zarz. P rzem yślu  Węgi 
D vrek to r g en~ ra lry  

(—) Inz. FF.YDERYK TOFOL8KI

O t o  s q  d z i e c 1 b o h a t e r s k i e j  V / a r s z a w y .  J e s z c z e  w c z o r o /  

p ł a k a ł y  n c  g r u z a c h  — a  d z i s i a j  l e  z d u m i e n i e m  p a t r z a ,  j a k  

n i k n q  i  m a l e j q g r u z y  j a k b y  z a  d o t k n  ę c  e m  r ó i d i k  c z a r o d z  e j -  

s k i e j .  F a t n z ę  z d u m i o n e  -  i d z i w i ą  s i ę ,  w  j a k i  s p o s ó b  d ? i e j a  

s i ę  t e  „ c u d a " .  N i e  r o z u m i e j q  j e s z c z e  ż e  t a  r ó ż d z k q  a  a r o -  

d z i e j s k q  j e s t  ł  R A C A  '

Diaczet* L'olsce 
patrzefcea Jsst 

piastę p & u nrrtm ka
Na konfe renc j i  p r a s o w e j  z h i r - f r i k a r z a m i  zag1,- m ę ż ­

nymi  r z e c z o z n a w c a  Rządu  Po l skiego dla s p r a t  lu ne to ­
wy ch  dyr.  EDWARD IWASZKIEWICZ udzreli! wy jaś n ie ń  
w kwes t i ach  do ty cz ąc yc h  s p r a w o z d a n ia  misji  pil, Harri -  
son a

Spr uwozdan ie  to, jak wia do m o,  s f talo się po d s t a w a  de ­
cyzji  D e p a r t a m e n t u  S ta n u  S ta n ó w  Zje dno czo ny ch  o d m a ­
w ia j ąc e j  Po l sce  pomoc y  po imrr ows k ie i .

Dvr. IWASZKIEWICZ byl w roku 
19J6 członkiem Gospodarczej Komi­
sji Rzeczoznawców ONZ, k tóra oma 
wiała sprawę pomocy pounrrow- 
skich. Komisja w skład której wcho 
dziło trzech ekspertów Stanów Zje­
dnoczonych oceniła podstawowe po 
trzeby Polski na rok 1947 na 129.9 
mil. dolarów żywności i in­
nych produktów.

Nawiązując do sprawozdania misji 
p łk .5 HARRISON A, które stw ieraza 
że Polska posiada dość żywności 
aby zaspokoić swe minimalne potrze 
by do końca bież. roku d^r. IWA 
SZKIEWIC7, przvnom;na. że Komi­
sja Rzeczoznawców ONZ określiła 
jako minimum potrzeb 2200 kalorii 
dziennic na osobę, gdy Polska — na 
wet na podstawie najbardziej oniy 
mistyr.zn -eh przewidywań — będr.ip 
w stanie dostarczyć jedynie 1,732 ka 
lorie na głowę przeciętnie dla całej 
ludności.

Raport Harrisona ocenił sytuację 
żywnościową Polski tylko dc końca 
reku bieżącego, jednocześnie raport 
ten uznał, że im port dodatkowej ży 
wności dia specjalnych grup ludneś 
ci jak dzieci, cnorzy, starcy i t. d. 
orai im port ziarna na zasiew jest 
uzasadniony.

Można by się zgodzić z wnioskami 
sprawozdania, że Polska będzie mo­
gła pokryć swe minimalne zapotrze­
bow ania żywnościowe, ale pod wa 
runkiem, że wykonane zos*ana Inne 
zalecenia komisji t. zn„ że Polska 
otrzyma dodatkowe artykuły ży­
wnościowe dla specjalnych grup lud 
nośei oraz zboże na zasiew w nad­
chodzącym roku gospodarczym.

Podkreślając konieczność zaopa­
trzenia Polski w ziarno na zasiew 
DYR. IWASZKIEWICZ wskazał na 
wysiłek Państwa Polskiego, dokona­
ny nad zwiększeniem rrodukcji 7,bo 
źa Dkszar zasiowów wzrósł w roku 
1946-47 o 1.391' tys. ha w zestawieniu 
z rnkiom ponrzednim.

Natomiast w nadchodzącym roku

rolniczym obszar zasiewów bedzie 
zwiększony 0 dalsze 1,03? tvv ha 
W czasie rozmów przedstawicieli 
Bządo Polskiego z misją płk. Yai 
risona kwestia potrzeb Poiski w 
tej dziedzinie nigdy nie była kwo- 
sf ionowana-

Oddziełnie omawia dyr. Iwasz­
kiewicz konieo7-io?'ęó dodatkowego 
zaopatrzenia specjalnych grup lu­
dności. Kompozycja naszej przetnę 
tnej diety wykazuje, że ca 60 proc. 
je j kalorjeznej wartości dostarczają 
chleb i kartofle. Polska jest w sta 
nie dostarczyć przeciętnie 44 litry 
mleka na głowę ludności nierolni­
czej r o c z n i c ,  w  rzeczywistości za­
cna tru je  w pierwszym rzędzie 
dzieci do lat 3-ch w 7 litrów  mle­
ka miesięcznic, Przeciętnie zaopa­
trujem y ludność w t4 kg. mięsa ro 
cznie oraz 5 kg tłuszczu na glo-
WIJ. t v m  l , T a!tT lrfć ' « ' ; 07
porH;re-T*ł >7 "śmv w stan?? ćn 
starcz.vć 7HtDdłv’*p proc.
wojennej ii ości nawojów sztucz­
nych \ naturalnych. W m ateria­
łach pr^DrUrr/on vrh n i^ ii ntft. H ir 
risona stw irr^z^na została koniecz 
ność przywozu rto 1 rrndnia 
— 40fl tvsiecy ton łtarna. wyłącz.a 
jąc 2r>0 tysięcy ton ziarna siew ne­
go oraz odpowiedniej ilości mleka, 
mięsa ł olei jadalnych

Od lutego roku 1947 R/ad Polski
rozpoczął zakupy zboża w klanach 
Zjednoczonych pokrywając je ze 
swych szczupłych zs^obńw dewiz. 
Zakupy te musi niestety kontynu­
ować w clągn na£tępnveh miesię­
cy aby pokrv^ minimum zapotrze­
bowania zbożowego w okresie do­
konywania siewńw jesiennych. 
Fakt ten najlry  ei śwdadczy jak 
konieczna dla Pnl«ki h^ła pomoc 
poimrrowska. W  zakończeniu dyr. 
Iwa"zk?**wir? oodkreśljł. w oee 
nie potr?«b śywno^pjoyrypii (nrinn 
ści polskiej oTvzględnl^ należv 
fakt. ii ono niedożywiana w
ringu 6~ciu lat okupacji.

F i i e d  tajnym 
p o s a d z e n i e m

(TOStÓW
Partii Procy

LONDYN w to re i

W środę odbędzie się ;ajn« 
zeb ra rie  posiów P a rtii P ra  
ey, k tóre będzie niejakoi 

w stępem  do debat w obu Izbach 
u < iciriaty ąospotiai cze Na zeb ra  
niu tym  emói-, iune zostaną k ro ­
ki, jak ie  należaio by podjąć v  ce 
lu zażegnania grożącego kryzysu . 
W szczególności p rzedysku tow ana 
zostanie sp raw a zw iększenia w y­
dobycia w ęgla oraz trud rośc i. w y 
w oiyw anc przez zm niejszanie się 
zapasu  dolarow ego W ielk iej B ry ­
tanii. W kołach politycznych w y­
raża  się przekonanie , że zeb ran ie  
to Dedzie bardzo ourztiw e. W ie­
lu bowiem posłów P a rtii P racy  
uw aża że pomoc am ery k ań sk a  
jest sp raw ą da iek ie j przyszłości 1 
nie wolno czekać na nią z zało­
żonymi rękom a. Posłowie ci za ­
rzuca ją  rządow i b rak  jak iegoko l­
w iek p lanu i dom ageją  *ię i.;e~ 
zwłucznego opracow ania k o n k re ­
tnego program u, k tó r” um ożliw ił 
by A nglii uniknięcie ka '"stro fy , 
ja k a  może Jej grozić w ciągu n a j 
bliższej zimy. YodoDno na  z e b ra ­
niu tym  m a być m. in. w ysun ię iy  
postu la t znacznego zmn ejszen ia  
im portu  żyw ności, surow ców  i 
innych tow arów  r

’ ■ s

ę c !  : a g o  

do F nhniW
H EI-SIN K I. w to rek  

Zw. R adziecki zgodzd się w y ­
siać do F in land ii do w rześn ia  
br. 40 tys. ton z iarna w ięcej, 
niż przew idziano w fir. ko - r a ­
dzieckiej um ow ie handlow ej.

K O I S K A  
S t D i l i H ^ I Y C Z P E  

w Chinach atakują
NANKIN, w toreł 

O ddziały arm ii ludow ej a tak u  
ją  micLSio L inchu w środkow ej 
części prow incji Shantung . M ia­
sto dw ukro tn ie  przechodziło z rą k  
do rąk

KIEHJISYCGHT T S A L S A E iS
WASZYNGTON, wtóre*

P rasŁ donosi, że baw iący  o- 
becnJe w USA grecki m i­

n is te r sp raw  zagrań . TSALDA- 
RIS usilnie zaLTega o po<n.oc dla 
Grecji. Wychodzący w Waszyng* 
tonie dziennik „STAR” donosi, 
że w  ubiegłym  tygodniu Tsaldarls 
odbył konferencją z DOtJsątereta-

rzem  stan u  LOVETTEM  j innym i
wyższymi .u rzedrikam i D eparta­
m en tu  S tanu , jak  rów nież 2 przy 
w ódcam . P a rtii R epublikańskiej 

D em okratycznej. D ziennik t.wier 
dzl, że T saldaris  pragnie, by Sia= 
ny Z jednoczone udzieliły  G recji 
jejzeze w ydatn ie jsze j niż dotąd 
pomocy wojskowej.

o o R i E 6 z m r
F L 0 1 Y  B R Y T Y JS K IE ! 

w S E W A S T O P O L U
, M OSKW A, w tóre 

Do Sew astoj *ia po rtu  radzir 
b ego na m orzu C zarnym , zawi 

i l-ęły jednostk i śród^^emnom or 
i f.kiej flo ty  b ry ty jsk ie j sk ładają 
1 ce zaD owiedzianą już oa daw  

-U. w izytę ku rtuazy jną .
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N ikt nie przypuszcza, że rząd 
holenderski odważyłby się 
rozpocząć w ojnę przeciw ­

ko Republice Indonezyjskiej bez 
poparcia Stanów Zjednoczonych.

Rząd holenderski od czasu za­
kończenie wojny wielokrotnie 
ofiarowa’ swoje usługi w chara 
kterze zarządcy kolonialnego 
najsam przód angielskim później 
zaś am erykańskim  im perialis­
tom.

Brytyjczycy naw et przez pe­
w ien czas walcayli w ich intere 
sie.

Później jednakże rząd holen­
derski ponan jw il, że opłaca się 
bardziej „wspołpracowfti” z 
W austreet niż z londyńską City.

A m erykanie w wypadku Indo 
nezji zastosowali donrze zi.an \ 
trum anow ską technikę obiecy­
w ania złotych, a  raczej u d a ro ­
w ych gór rządowi Republiki In 
donezyjskiej. Oferty te  były 
przedstawione jako część pianu 
MarsbaR - Trum an „ożvwienia 
stosunków handlowych” na os- 
iym śwlecle.

J ednakże — jak  to zwykle 
sit; zdarza z filantropijny­
mi pożyczkami am erykań­

skim i — w arunki pożyczki oka­
zały się wcale nie filantropijne.

W końcu rokowań o pożyczkę 
kmery.tanie poinformowali rząd 
indonezyjską ze o ile ten  nie 
zgodzi się ns, ultim atum  przea- 
stawlon przez Holandię, n ie  ma 
,-o oczekiw“ 0 pieniędzy z 
Tyaszyngtonn.

Ta deklaracja amerykańska 
posłużyła oczywiście jako czek 
In blanco wystawiony przez ka­
pitalistów  amerykańskich holen­
derskim im perialistom  w zamie 
rzo.i“j przez nich akcji v'ojennej 
przeciwko Republice Inuonczyj- 
sk “j.

Tak Am erykanie jak i Holen­
drzy mieli nadzieje że groźba ta 
sterroryzuje ludność indonezyj­
ską i uczyni ją  bardziej skłon­
ną  do zgody na ultim atum  
Holandii.

O betn ie  gdy okazał , się jak  
złudne były te nadzieje, 
Londyn i Waszyngton sta­

ra ją  się -a.i >ć pozycję arb itra  
pragnac każdy w swoim włas­
nym  celu, wykorzystać toczącą 
się wojnę.

W chwili gdy bombardowani 
Indonezyjczycy stara ją  «ię po­
prze.* O iganizację Narodów Zje 
dnorzonych apelować o pomoc 
narodóu dem okratycznych, w ar 
to  sobie przypomnieć, że kiedy 
spraw a Indorezjl znała la sle na 
por—dku dziennym obrad Rauy 
Bezpieczeństwa ONZ nie została 
ona przedyskutowana, a to glow 
nie wobec sprzeciwu delegatów 
Anglii i Stanów Zjednoczonych.

D laczego tak się st iło wyjaś 
n il w  kilka dni później 
min. Beviit na  pryw atnym  

przyjęciu w  hotelu W alldorf w 
Londynie oświadczając, że gdy­
by Rada Bezpieczeństwa zmuszo 
na była powziąć decyzję w tej 
sprawie, oznaczało by to, że tak 

: że I Związek Radziecki musiał­
by wziąć udział w wykonaniu 
tych decyzji, a na to ani my,

; ani Amerykanie zgodzić się nie 
i myliśmy.

Konsekwencje te j angio-ame- 
j rykańskiej polityki są jasne dla 
wszystkich. Konsekwencją tej 

; polityki jest b ru talna w ojna ko 
jlonialpa w Indonezji, odizoiowa 
i nie od rynków światowych pań- 
i -tw a zasobnego w zapasy iy - 
: wności oraz poddanie jeszcze je 
: dnego narodu kolonialnego ucis 
; kowi i wyzysków 1 dolara,

A ndrzej Bronowskl.

Franco chce 
s;ę ogłosić 
regentem

LONDYN, w torek
K oresponden t dzienn ika  „D ai­

ly  T e leg rap h “ donosi z  M adry tu , 
że k rą ż ą  tam  uporczyw e pogło- 
ki, iż w  najb liższym  czasie gen. 
F ranco  m a się ogłosić regentem  
H iszpanii. D otychczas funkc je  
p rem ie ra  uełn ił F ranco . Po o- 
głoszeniu regencji, stanow isko 
p rem ie ra  m a być obsadzone 
p rzez  przew odniczącego p a r la ­
m en tu  E stebana  Bilbao.

Sprawcy kradzieży cyny 
odpowiadają za sabotaż 

gospodarczy
Przed R e jo w w ym  Sadem Wojskowym w W arsza­

wie ro zp o c k *1 sio w czoraj uroces W iktora Lipińskiego 
i to w a rzy s zy , oskarżonych o sabotaż gospodarczy. 
Przed r d e m  stanęli:

LIPIŃSKI WIKTOR, ZNANY AFERZYSTA. KTÓRY 
UDAJĄl  SKROMNEGO STUDENTA AKADEMII NAUK  
POLITYCZNYCH PRZEPROWADZAŁ NA WIELKĄ SKA- 
Lfc NIELEGALNE TRANSAKCJE HANDLOWE. SALA- 
CINSKI ZYGMUNT, DYREKTOR BIURA ODBIORU 
TRANSPORTÓW MORSKICH, TONKIEL TADEUSZ. 
URZĘDNIK I CICHY WSPÓŁPRACOWNIK SALACIN- 
SKIEGO W KRADZIEŻY DOBRA PAŃSTWOWEGO, 
P l ACHTA Wl ADYSLAW WŁAŚCICIEL SPÓŁKI ROL­
NICZO - HANDLOWEJ W WARSZAWIE, PRZYŁ£CKI 
ZYGMUNT, KUPIEC Z KRAKOWA.

Akt oskarżenia zarzuca Lipińskiemu i Salacińskiemu  
dukonanie kradzieży S0 ton cyny z dostaw UNRRA prze­
znaczonych dla polskiego przemysłu, pozostałym  zaś 
uczestnikom afery współudział w zyskacn orzez sprzedaż 
i przechowywanie cennego surowca.

UGrubszy interes"
L ip iń sk i poajiał Salaclńskiego 

w  G dyni w  lu ty m  1947. Posta* 
now»li v spoinie zrobić „gruDszy 
in te re s”. Salactńoki proponow ał 
sprzedaż dw óch au t, lecz Lipiń* 
ski uw aża? to  za  spraw ę, k tó rą  
jem u  n ie  w ypada sie zajm ow ać. 
M ożna n a  tym  zarobić „ ty lko” 
100 tysięcy. K o n tak tow ali się 
k ilk a k ro tn ie  w  c:ągu zim y, cze* 
kali okazji. Okazją nadeszła w  
maju —  transport 50 ton cyny. 
W spólnicy szybko dogadali się. 
L ip iń sk i w ysła ł do Gdyni fałszy* 
w y fonogram  zleoaiący przy"!a= 
n ie  cyny  do W arszaw y, do fik* 
cyjnej fiim y „Zjednoczone Za* 
k łady M etalurgiczne”. Fonogram  
został n ae tępn ie  po tw ierdzona

sf-łszow anym  pism em  b iu ra  do 
ap raw  U NRRA. Jak o  k u n  e r po ­
śred n ik  k u rsu je  w  m iędzyczasie 
m tędzy G dynią i W arszaw ą o* 
skarżony  T onkiel pom agając w  
sfinalizow aniu  in te resu . Cyna 
przybyw s do W arszaw y, z o s ta j^  
zm agazynow ana. K ilka  ton su* 
row ca L ip iń sk i sprzedaje oskarżo 
n em u  P łachcie  i n ie jak iem u  B a­
rańsk iem u, le sz ta  — zostaje  sta* 
ran n ie  uk ry ta . Część cyny prze* 
chow uje oskarżony Przyłęcki, sta  
ry  p rzy jac ie l L ip ińsk iego  z cza* 
sów  okupacji — WŁ ADZE BEZ* 
PIECZEŃ STW A  W PADŁY JED® 
N AK ŻE SZYBKO NA T R O P A* 
FERY, CAŁA SZ A JK A  ZNA* 
LAZŁA SIĘ  ZA  K RA TKA M I.

Manewr obrany
Po odczytan iu  ak tu  oskarżen ia  <ólnie n iebezpiecznych d la  Pań- 

obrońcy zg łaszają w niosek o p rze  stw a.
kazanie  spraw y sądorr. pow* Sąd  po n arad z ie  p ostanaw ia
szechnym , dow odząc, że sp raw a nie p rzy jąć  w niosków  obrony i 
ta  nie podlega artyku łow i 3 de* uznać się kum peten tnym  rozpa-
k re tu  o p rzestępstw ach  szcze- trzen ia  spraw y.

Zeznaie aferzysta
Sala  O kręgow ej K om isji Z w iąż 

ków  Z aw odow ych w  W arszaw ie 
jest szczelnie w ypełniona r n y  
szii tu  ludzie pracy,  aby  popa­
trzeć  z b lisku n» rekinów  niele* 
gnlnego han d lu  i speku lac ji. Mo« 
że nauczą się z p rzeb iegu  procesu 
w y kryw ać  ich i oddaw ać w  ręce 
spraw iedliw ości.

L ip ińsk i p rzyzna je  się do kra» 
dzież ,1 cyny, lecz m e zgadza się 
n a  o k reś len ;e tego sabotażem  R0« 
spodarczym . T w ierdzi, że oopeł* 
n il p rzestępstw o  d la  m ateria lnego  
zysku, n ie  zastan aw ia jąc  się nad 
konsekw encjam i sw ojego czy* 
nu . (?)

W dalszym  ciągu  L ip ińsk i od* 
pow iada n a  p y tan ia  p ro k u ra to ra  
i obrońcy. W jego zeznaniach  jest 
ciągle ta  sam a n u ta : n ie  chciał
n ic  złego zrobić, n ie  działał na

szkodę Państw** i społeczeństw a.
ty lko a la  zysku, ty lko  d la  siebie.

P ro k u ra to r: — O skarżony przy  
padkow o w y b ra ł cyne jako  p rz , i  
m iot kradzieży? M ógłby w ziąć 
coś innego, co m ożna byłoby 
sprzedać bez śladu . Tak!?

O skarżony: — T ak  n a  przykład  
he rb a tę  lu b  kakao.

P ro k u ra to r — Czy oskarżony 
uw aża, że p ro d u k ty  te  n ie  są  po ­
trzebne naszej gospodarce?

O skarżony: — K akac może być 
po trzebne w  p rzem yśle  cukrow ni 
czym. lecz h e rb a ta  raczej nie.

P ro k u ra ło r: — W ięc oskarżony 
sądzi, że robo tn ik  m oże ołacić po 
10 tys. za kg  h e rb a ty  dostarczo­
nej za jego pośrednictw em ? Że 
nie odbij,? się to  u jem n ie  na  p ra  
cy robo tn ika?

O skarżony: — Nio zastanaw ia­
łem  się n ad  tym .

Premier 
Dymitrow

w Belgrcch *£
B K LG RA u, w ió rek

W dn iu  w czorajszym  przybył do 
B elg radu  p rem ie r R epub lik i B u ł­
garsk ie j JE R ZY  DYM ITROW . 
P rem ie ra  D ym itrow a w ita ł1’ p rzed  
staw iedele rząd u  jugosłow iańsk ie  
go z  p rem ie rem  T ITG  n a  czele, 
ko rp u s dyplom atyczny i genera- 
lic ja . Z eb rane  licznie tłum y  lu d ­
ności, w ita ją c  en tuzjastyczn ie  
p rem ie ra  D ym itrow a, w znosiły  
ok rzyk i n a  cześć B u łgarsk iego  
F ro n tu  O jczyźnianego.

Zacieśni;: się 
v spó'p:ac4 

jugosło wlań sko- 
iiełgarska

BELGRAD, w -orek
Z okazji w izyty w Belgradzie pre 

m iera bułgarskiego DYMITROWA, 
dziennik „BORBA” pisze, że kapita 
liści angielscy i amerykańscy popie­
ra ją  w  G recji w ojnę domową i chcą 
stwofzyć ośrodki in tryg  i prowo­
kacji wojennych wobec wolnych 
dem okracji — jugosłowiańskiej, buł 
garskiej i albańsidej. Dziennik 
stw ieraza, że najlepszą odpowiedzią 
na te  próby, bęazia skonsolidowanie 
w ewnętrzne i zacieśnienie przyjaz 
nych stosunków pomiędzy tymi kra 
fan,i. W tych okolicznościach wizy 
ta  premiera- Dymitrowa nabiera spe 
cjalnego znaczenia, dla zacieśnienia 
stosunków pomiędzy ludami baikań 
skimi i wnosi olbrzymi wkład do de 
mokratycznege zjednoczenia nowej 
Europy. Wizyta prem iera Dymitro­
wa jest naturalnym  wynikiem przy 
jacielskich stosunków pomiędzy Ju ­
gosławią i Bułgarią.

Słuszna 
decyzja,

BELGRAD, w torek
M inister spraw  zagran,cznych 

SIMICZ — przesłał do podkomisji 
ONZ znajdującej się na terytorium  
Grecji, notę w której komunikuje, że 
rząd jugosłowlafisk. nie zgadza się 
nb przeprowadzenie śledztwa przez 
podkomiśję na terytorium  Jugo ­
sławii. Nota podkreśla, że oskarże­
nie rządu greckiego obarczające 
rząd jugosłowiański odpowiedzial­
nością za incydenty graniczne jest 
całkowicie bezpodstawne i stw ier­
dza, że w dniu 5 lipea z greckiego te 
ly torium  rzucono na terytoriom  ju 
gosłowiańskie 8 granatów. Rząd 
grecki system atyczne zrzuca na rzą 
dy państw  sąsiednicn odpowiedział 
ność za incydenty graniczne, które 
sam prowokuje.

M orał'pierw szego dnia procesu
Pierw szy dzień procesu  odkry ł 

w yraźn ie  i bez  obslouek czołowa 
postać sza tk i — Lipińskiego. J c  t  
to a fe rzy sta  bez sk rupu łów , be* 
żadnego poczucia m oralnego i spo 
łecznego. Jeg o  w y k rę tn e  tłum acze 
n ia  p o d k reś la ją  jeszcze głębiej 
u p ad ek  człow ieka, k tó ry  szkodnic 
tw o społeczne i p rzes tępstw o  trak  
tu je , jak o  n a tu ro ln e  źródło zarob­
kow e. N ie m ożna tego człow ieka

tłum aczyć pozostałościam i okupa* 
cv jnvm i w  i ego psychice. On i je 
m u podobni m ieli już czas zerw ać 
z  tym i pozostałościam i i nauczyć 
się żyć w  N ow ej Polsce. L ip ińsk i 
i jego  towarz* iz«> p ostaw ili się 
przez sw oją zbrodniczą działalność 
pozą naw iasem  społeczeństw a i 
d latego  społeczeństw o będzie ich 
‘ra k to y a ć  z ca łą  surow ością na  
ja k ą  zasłużyli.

Redaktor „Daily Worker’a“ w Katowicach
D n ia  26 b. m. p rzyby ł do 

K atow ic  tow . D ER FK  
K A RTU N , naczelny red ak to r
londyńsk iego  dzienn ika  ro b o tn i­
czego „DAILY W OKKER". W 
czasie sw ojego k ró tk iego  pobytu  
w  K atow icach tow . K a rtu n  był 
gościem  red a k to ra  naczelnego 
„ T ry b u n y  R obotniczej" tow .
STASZEW SK IEG O . G ość zw ie­
dz ił d ru k a rn ię  i red ak c ję  naszego 
pism a, zapoznając się z  m etoda­
m i p racy  naszego w ydaw nictw a 

27 bm. tow. Kartun obecny ^yl 
na wspólnych obradach PPR 1 PPS 
w gmachu Filharmonii, przysłu­
chując się w towarzystwie tłuma­
cza, programowym przemówie­
niom tow, mm. RAPACt  EGO. i

tow. pik. OCHABA. Po przerwie, 
witany życzliwie oklaskami, tow. 
Kartun, wygłosił krótkie przemó­
wienie, w którym przekazał szcze­
re pozarowienia brytyjskiej klasy 
robotnicze] obu naszym partiom 
robotniczym. W yrażając głęboki 
podziw dia osiągnięć naszego świa­
ta pracy w nowym stroju demo­
kracji ludowej, mówca wspomniał 
o fałszywym przedstawianiu pol­
skiej rzeczywistości przez reakcyj­
ną część prasy angielskiej, zmono 
polfzowarrej w ręku wielkiego kf- 
pitahi,

Po południu gość nasz udał się 
w towarzystwie przedstawiciela na 
szej redakcji do Oświęcimia, gdzie

zwiedził Państwowe Muzeum w 
Oświęcimiu i Brzezince.

„Im więcej Amerykanów, An­
glików, Francuzów odwiedziłoby 
Muzeum w Oświęcimiu 1 Brzezin­
ce — powiedział tow. Kartun — 
tym mniej mówiono by w ich kra­
jach o planach odbudowy mocar- 
stwowoścl Niemiec I o „Zjedno­
czonej Europie" pod egidą Nie- 
miec“.

W godzinach wieczornych tow.
'-farmo złoży w izytę I sek re ta ­
rzowi rtW PPR tow Ochabowi. W 
długiej, sm eczre j rozmowie gość 
i gospodarz wymienili między sobą 
szereg poglądów w sprawie sytua­
cji klasy robotniczej w. W. Bryta­
nii t Polsce. (Kos)

K E T  UNESCO
PARYŻ, w torek

R ada w ykonaw cza UNESCO 
pow zięła jednom yśln ie  uchw ałę  
o budżecie organizacji n a  ro k  
1948. B udżet UNESCO będzie 
w ynosił 9 m ilionów  dolarów .

A N G LIA
USTĄPIĆ

T y lk o  w ęgiel b ę d zie  p r z e d -
_ j , __________  t   |  _ g   • •

w  spraw ie R u in y
W ASZYNGTON, wtorek

D ep artam en t S tan u  U SA  podał 
do w iadom ości, iż rozm ow y am e 
rykańsUo*bryty.bkie w  spra-wie 
podniesien ia  poziom u p rodukcji 
w ęgła  w  Z agłębiu  R uhry  odbę* 
d a  się  z końcem  bieżącego ty ­
godnia w  W aszyngtonie. W o* 
św iadczen iu  pow iedz ame jest, iż 
przedm iotem  rozm ów  b ę d z lt tyl* 
ko  zagadn ien ie  w ęgla, co ozna* 
cza, iż U SA  n ie  uczyniły  zaanych  
u stęp stw  n a  rzecz W ielk ie j B ry ­
tan ii, k tó ra  dom agała się  rozsze* 
rżen ia  zakresu  rozm ów  do szert* 
gu innych  sp raw  gospodarczych.

Ś w ięto m arynarki radziec kiej
M OSKW A, w to rek  

V? dn iu  wczorajszymi obcho­
dzono uroczyście w  całym  Zw. 
R adzieckim  D zień M arynark i 
R adzieck iej. W e w szystk ich  p o r­
tach  radzieck ich  odbyły się defi­
lady M inisterstw o S ił Z b ro j­
nych ZSRR wydało rożka-, w  
którym podkreślono z a d u s i m a­
ry n a rk i radzieckiej w  czasie woj 
ny oraz w ezw ało m ary n a rk ę  ra ­
dziecką do trw a n ia  n ad a l na 
s traży  bezp^czeństw : kraju.

N ie można rzqdzlć Francja 
bez poparcia ludu francuskiego

DUCLOS PIĘTNUJE 
EAGHINACIE REAKCJI

sei.i b taj7 francuskiej Partii Komunistycznej J A C -  
QUES DUCLOS, wygłosił w  E V R E U X  w Normandii, prze
mówienie.

D uclos

ZAAPFI.OW AŁ ON DO KI A 
SY ROBOTNICZEJ I DO DE 
MOKRATÓW FRAinCU  
SKICH ABY SIĘ POŁĄCZY 
LI W CELU PRZECIWSTA 
W IE N Ia  SI£‘VrSZEL;vIM Z a  
K1 TSOM PRZECINKO F O l.  
N^SCIOM  REPLBLIFkN  
SKIM PODEJMOWANYM  
PRZEZ ZWOLENNIKÓW  
Wł ADZY DYKTATORSKIEJ.

D ucna stwierdził, że ęene- 
rął DE GAULLE i iegu zw o­
lennicy dążą do zdobycia wła* 
dzy i ustanowienia we Francji 
osobistych rządów generała. 
Duclos oodkresiił, że me m o­
żna i zadzie Francją bez po­
parcia ludu francuskiego i bez 
współudziału partii komuni­
stycznej. która reprezentują 
elementy dążące do utrzyma­
nia porządku i zjednoczenia 
narouu

Echa zaaacae w Birmie

DLACZEGO ZAMORDOWANO 
PREMIERA AUNG SANA?
Pogrzeb Aung Sana byłego premiera birmańskiego 

stał się m asow ą demonstracją wszystkich demokratów  
birmańskich.

Aung San stał się narodov'ym bohaterem Birmy, gdyż  
na«-ód wierzy, iż mimo wszystkich jego politycznych zyg­
zaków, w ostatniej chwili Aung San ptóbował przeciw­
staw ić się imperialistom brytyjskim i ich birmańskim m a­
rionetkom.
W każdyrr. laz ie  n ie  ulege w ą t ■ranizacjl — A ntyfaszystow skiej

pliw ości, że A ung San, k tó ry  Ligi N arodow ej.
przez pew ien  czas był sam  u w a- T ak a  możliw ość pow szechnej
żamy za narzędzie  B rytyjczyków , jedność' przeciw ko impe.rialistom-

Przegląd pras}? 
zagraniczne)

Daily Wcrker
S ytuacja , w jak ie j zn a la ­

z ła  się F ra n e ,a  i W ielka B rv  
ta n k  wobec żądlań am ery ­
kańsk ich  w  sp raw ie  przyszło 
ści Z agłęb ia  R u h ry  je s t w  
cyniczny sposób p rzed s ta ­
w iana  w  Paryżu .

FRANCUSCY ^ O C J A L IS  
CI m ów ią, że m uszą się zgo­
dzić n a  żądan ia  M RD i m in i­
s tra  B idau lt.

M IN. B ID A U LT tw ierdzi, 
że n ie  chciałby, aby  ZagłęDie 
R u h ry  o+rzymało p ierw szeń  
stw o pomocy, p rzeznaczonej 
na odbudow ę E uropy, a le 
musi - się  zgodzić na  żądanie 
m in is tra  B evina.

M IN. BEVIN ośw iadcza 
że o sta tn ią  rzeczą, jak ą  sobie 
życzyłby, to p ierw szeństw o 
dla kierow anego przez A m e­
rykanów  przem ysłu  n iem iec­
kiego, pozos ającego nadal 
w  ręicach przedsiębiorców  
ale  n ieste ty  m usi się zgodzić 
na żądanie  M arshalla .

M IN M A RSHA LL, ude­
rzając się w  p iersi, m ów i 
całem u św iatu , że n ie  chcia ł­
by zrujnow ać F ran c ji j W. 
B ry tan u  w  in te resie  niem lec 
kich przem ysłow ców , a le  
m usi to  zrobić, gdyż w  innym  
w ypadku K ongres n ie da 
an i do la ra  na  u rzeczyw istn ię 
nie „p lanu  M arshalla".

lYRESZCIE KONGRES 
AM ERY KA ŃSK I, d la  k tó re  
go zaspokojen ia  rob i się to 
w szystko, da je  n iedw uznacz­
ny w yraz’ tem u, że w żad 
nym  w ypadku m e m a za­
m iaru  w ydatkow ać pow a­
żniejszych sum  pieniędzy, 
gdy., może to zrazić w y­
borców  am erykańsk ich  w  o 
k resie  zbliżającej się k a m p a ­
nii w yborczej w  roku 1948.

zdecydw  -anie poszukiw ał now ej 
drogi.

i re a k c ji p rzestraszy ła  zarow no 
m iejscow ych brytyjsudch b iu ro -

D obrze po in fo rm ow ane ko*a w  k ra tów , ja k  1 ich  przy jac ió ł na  
.T/ond;TiJ' i R angun ie  w ierzą, że sk ra jn e j p raw icy  b irm ańsk ie j.
te n  w łaśn ie  fa k t spow odow ał jego 
zam ordow anie

Tak ci ■go, jak uważano ro aa sw oje plany

A ung San został zastrzeiony 
p ized  tym , nim  zdołał w ypełnić

W celu w ykonania  ty ch  p lanów  
A ung San p rzed  k ilku  tygodm a- 
mi zw olnił z zajm ow anych w y­
sokich stanow isk  rządow ych w ie­
lu  praw icow ych  przyw ódców  n a- 
c j onali stycznych.

m arione tkę" pozw olono m u żyć 
i p rao o ^ ac . R óżniej jecn ak , sp ra  - 
w dzlły  «lę doniesienia, ze m im o 
w szystko A ung Sana prow adził 
rokow an ia  * b irm ań sk ą  p a rtią  
kom unistyczną w  sp raw ie  pono­
w nego p rzy jęc ia  je j do swe je j o r

Natychm iast po jego zamordowaniu władze birmań­
skie były zm uszone na skutek pow szechnego nacisku 
i protestów opinii puolicznej, zaaresztow ać byłych japoń­
skich kolaboracjonistów, którzy ze względu na interwen­
cję brytyjską zostali zwolnieni z obozów internowanych.

Te praw icow e elem enty, które opierają sw e nadzieja 
na poparciu brytyjskich imperialistów, uw ażane są w Bir­
mie za odpowiedzialne za popełnienie morderstw na oso­
bach członków rządu Aung Sana i jego sam ego.

W, P.

MINISTER CRIPPS 
0 ANGL0 - RADZIECKICH 

STOSUNKACH HANDLOWYCH

Przed zakończe­
niem procesu 

WiN i
V7 czw artym  dniu  procesu prze 

c.w ko F rcm o i innym  oskarżo­
nym  o dz aiahiość szpiegow ska i 
p rzypale-',o ść  do n ielegalnej o r­
gan izacji WiN przem aw iali obroń 
cy, po czym sąd udzielił o s ta t­
niego słowa oskarżonym .

G sk. F ran io  prosi o sp raw ie­
dliw y w ym iar kary.

O sk. Galaj podkreśla , że dzień 
22 1 pca 1944 r był dniem  szla- 

hetn< 1 rew olkcji, n ieznanej w 
histori. św ia ta , bo rew olucji bez­
k rw aw ej. Błąd iwój zrozum iał on 
jeszcze latem  194fc> r. i prosa o ta ­
k i w ym iar k ary , k tó ry  by w  je -  

w ieki , pozw olił m u pracow ać 
dla dem okracji polskiej.

Pozos iali oskarżen i proszą rów ­
nież o łagodr e w yroki ora,- o 
zdjęcie z n ich  za rzu tu  p racy  szpie 
gew skiej.

Na tym  rozp raw a została za- 
Eończona W yroi' będzie ogłoszo­
ny  w  czw artek  31 bm. o goćz 12.

LONDYN, w to rek  
M in iste r han d lu  W ielkiej Bry« 

tam i C R IP PS  złożył w  Izbie 
G m iq  o fic ja lne  ośw iadczenie  w 
sp raw ie  rokow ań  b ry ty jsk o  * ra= 
uzieokień, p row adzonych  n ie1 
daw no p rz e r b ry ty jsk a  delegację 
handlow a w M oskw ie. C ripps o* 
św iadczył, iż  rokow an ia  te  n ie  
zostały  uw ieńczone rezu lta tem  z 
tego  pow odu, że delegacja  bry* 
ty jsk a  n ie  m ogła się zgodzić n a  
zm ianę w arunków  sp ła t w  umo* 
w ią  k redy tow ej, zaw arte j m iędzy 
Zw, R adzieckim  i  W ielką Bryla* 
n ią  w  roku  i94l'. C rippt zazna* 
czył, że delegacja b ry ty jsk a  i 
p rzedstaw icie le  rządu  radzieckie* 
go osiągnę!, porozum ienie co do

dostaw  zboża z  ZSRR d la  W lei* 
k ie j B ry tan ii, o^a-, że zaw arta  
została um ow a o  dostaw ach  bu* 
dulce przez ZSRR dla W ielkiej 
B ry tan ii. R ząd raaziecici zgodził 
się  n a  dostarczen ie  W ielkiej B ry  
tan ii jednego  m iliona  ton  z.boża 
w  ro k u  1947, pó łto ra  m iliona  ton 
zboża w  roku  1948, ora? dw<- rm* 
bony  to n  zboża w  ro k u  1949 
i 1950. C ripps stw ierdził, że m i­
mo n iepo t 'odzenie roKowon, Wiel 
ka  B ry tan ia  p rag n ie  dalszegu roz 
w oju h an d lu  ze Zw. R adzieckim  
i podkreślił, że spo tual .ne w  Mc* 
skw ie z zapew nien iem , iż tak ie  
jest rów nież życzenie rządu ra* 
dzieekiego.

UMOWA GOSPODARCZA 
między ZSRR i Jugosfawia

MOSKWA, w torek  
l in !a 25 lip ca  podpisana zosta­

ła  w  M oskw it um ow a uospodar 
cza m iędzy Zw. H adzieckim  1 Ju  
gosław in. Zw. R adziecki zobow lą  
za ł się , n a  w a ru n k a c h  k re d y tu , 
d osta rczyć  Ju g o s ław ii urządzeń  
p rz e m y sło w y ih  z  zalcręsu  hut­
nictw a, m eta li kolorow ych 1 prze 
m ysltt leśn ego , w  zw iązk u  z  
konyw anlem  prraz Jugosław ie  
planu  p ięcioletn iego. W  im ien iu  
Zw. R adzieck iego  um ow ę podpi- 

*eal m in is te r  h a n d lu  zag rąn icanh

go ZSRR M IKO JA N , w  im ie n iu  
ju g o s ła w ii m in is te r  h a n d lu  w 
Jug o s ław ii P O PO W IC Z  Oprócz 
tego z a w a rta  zo s ta ła  u m ow a o 
obrocie h a n d lo w y m  i w za jem ­
n y ch  ro z ra c h u n k a c h  m iędzy  obu  
k ra ja m i na d w a l i t a .  Zw. Ra 
dzieckl dostarcLac będzie Jugo­
sław ii papieru, w yrobów  nafto­
wych, w ęgla , koksu, m eta li, aut 
i traktorów. Jurorław ’a dostar­
czać będzie tytoniu , i  pew nych  
tow arów  z  zakresu  przem ysłu  
rolniczego-

D la c z s p  „Bayeri- 
sshe Mntoren- 

Werke" nie zostały 
zniszczone

B JUKI IN  w torek
W  jzo .a j odby ło  Się w B erlin ie  

posiedzenie K om itetu  rd y n a -
oyjn jgo Sojuszniczej Rady Kon­
trolnej N iem iec, n a  k tó ry m  o- 
m aw tano postępy w  dz'edzm ie  
likw idacji n iem ieck ich  w ojen ­
nych  urządzeń przem ysłow ych. 
N a posied zen iu  z łoży ła  sp raw o ­
zdan ie  K o m isja  E k sp ertó w , 
p rzed s taw ic ie li cz te rech  s tre f, 
k tó ra  odbyła podróż in sp e k c y j­
ną po całych N iem czech. W  sp ra  
w ozdan iu  tym  K o m is ja  s tw ie r­
dziła, iz a k c ja  n iszczen ia  n ie ­
m ieck ich  w o jen n y ch  u rz ą d z e ń  
w o jen n y ch  p rzem y sło w y ch  w  
strefie  rarizieckiaj p ro w ad zo n a  
je s t na leżycie . N a to m ia s t w s tre  
fie brytyjsk iej, a jeszcze b a r ­
dziej w am erykańsk iej s ta n  iej 
ji*st w .elce n iezad aw aln jący . 
W iele p rzed s ięb io rs tw , k tó re  
m ia ły  ulec zn iszczen iu , n ie  zosta  
ły d o tychczas zniszczone, s tw ie r  
dzono w ypadk_ o d sp rzed aw an ia  
maszyn, należących do n iem iec ­
kich przedsiębiorstw w ojennych . 
Do zakładu „Bayrische M otor 
werke". w Monachium, K om isja  
n ie  m ia ła  m ożności się dostać , 
gdyż p rzed s taw ic ie l a m e ry k a ń J 
ski rje wydał kiucą^

^



Wr. 9fl7 fp7B; TRYBUNA ROBOTNICZA

PRZESTRZEGAĆ CEN -  NIE PRZEPŁACAĆ
W ostatnich numerach ,.Tiy 

bumy Robotniczej“ _ podaliśmy 
wykaz cen wyrobów przemy- 
stowyoh. Ceny te zostały skal­
kulowane w sposób dający, 
m ożliw ość Kupcom detalicz­
nym osiągnięcia uczciwej 
m arży zarobkowej a kupują­
cym m ożliw ość zaopatrzenia 
się w artykuły przem ysłowe 
po godziwej cenie.

O głoszenie cennika jest po­
ważnym  i realnym wkładem  
w waice ze spekulacją.

Od przestrzegania ustalo­
nych cen zależy, czy knpiec- 
tw o zajmie w łaściw ą pozycję 
■w naszym  handlu, czy też* po­
kusi się na dotąd praktyko­
wane metody !■ tym wyda na 
siebie ostateczny wyrok.

Nowy cennik jest potężną 
bronią luazj pracy przeo w y­
zyskiem  ze strony nieuczciwej 
części kupiectwa. Należy więc 
zastosow ać się do podanych 
cen i ani jednego grosza nie 
przepłacać

Sądzimy, że przemysł pry­
w atny i spółdzielczy zrewidu­
ją również swoją kalkulację 
> ustalą cenniki na sw oje w y­
tw ory. Obserwujemy ostatnio  
wiele sym ptom ów odprężeń*u 
Przeciw ko zw yżce cen zasto­
sow ano środki gospodarcze f 
'śi-odki administracyjne. Do­
tychczasow a akcja w walce 
z drożyzną i spekulacją dała 
dobre w irniki Zmalały w Draw 
'dzie obroty, ale w głów nej 
m ierze dzięki odpadnięciu za ­
kupów tezauryzacyjnych, czy ­
li zakupu .owarów, jako loka­
ty  Pieniędzy przez panlkarzy 
i „koniunkturalnych" kupcow. 
Daje się zauw ażyć zastój w7 
wolnym  handlu, ale wpływa  
to dodatnio na zwiększenie  
stale rosnącej podażv, która 
w  znacznej części pokrywa 
popyt.- N iewątpliw ie zajdzie 
potrzeba pewnych redukcji w  
prywatnym  aparacie handlo­

wym , dla utrzymania poziomu 
dotychczasowych zysków  «#- 
jest to jednak objaw ^ożytecz  
ny, zw iązany z likwidacją 
przerostów.

Znikła ucieczka od pienią­
dz? i szukanie lokaty w  
„atrakcyjnych" tow arach. Po­
daż artykułów przem yśle - 
w y h stale się zwiększa.

Ożywiona podaż płodów  
rolnych wpiywa na stałe, 
choć jeszcze zbyt n u le  obni­
żanie cen.

O głoszony cennik w yrobów  
przem ysłowych wpłynie na

dalszą stabilizację wym iany  
tow arow ej. Nikt nie będzie u- 
kryiwał +o\varów, Wiedząc, że 
ceny ich z e s t a l  ustalone i z 
całą en rgią bęaą >rztstrze 
gane. Nikt nie będzie śpieszy1 
z m asow ym i zakupam '1 pod 
wpływem  złośliw ej płotki i 
rzekomej zw yżki cen,

Cennik *nusj pociągnąć za 
sob . wizje ren z i usługi. 
Jeśli Pausłw o kieruje tyle wy 
sitku, b" zapewnić ’rów now a­
gę i stabilizację cen za w y ­
twory robotnika zatrudnione­
go w  państwowych taktykach

to i rzem iosło prywatne z tych 
w ytw orów  korzystające, po­
winno 1 musi zrezygnow ać £  
dotychczasow ych nadmier­
nych opłat za usługi.
_ I w reszcie cennik artyku­

łów przemysłu państw ow ego  
musi mieć wpływ na kształ­
tow anie się ceń płodów rol­
nych.

Jeden jest jednak warunek 
by cennik spełnił sw oje zada­
nie. Tym warunkiem jest ilo- 
pilnowa> e, aby ani jeden 
pros? nie wptynąf bezprawnie 
i niepotrzebnie do kieszeni

.upca detallsty
To jest nie ł ylkc warunek po 
wodzenia dalszej walk* z dro­
żyzną, ale i obowiązek ludzi 
pracy, .ctórzy do tej pory pa­
dali ofiarą wyuzdune] speku­
lacji powojennych dor^ftkie- 
wiitzów.

Sposób w zięcia oezpoś jd- 
niegc udziału w waict. z dro1 
żyzną i nieuczciw ością jest 
prosty: przy kupnie żądać cen 
nika i nie przepłacać, a wszel 
kie próby nadużyć niezwło- 
nie meldować Komisji sp ec­
jalnej. Es.

. wiał pracy walczy ze spekulacjq
W duiir 2S tm  odbyła się w  K om isji C entralnej Z w iąz­

ków  Z aw odow ych  w  W arszaw ie konferencja, m ająca na 
celu om ów ienie udziału Z w iązków  Z aw odow ych w w alce  
ze spekulacją.

N a konferencję przybyli przedstaw iciele w szystk ich  
okręgow ych kom isji zw iązków  zaw odow ych w  Polsce.

Koni erencję  o tw orzy ł prrze* 
wcidnicz^cy X C  ZZ tow . W iT A * 
SZEW SK I, po  czym  „O dotych* 
cz—ow ych w yn ikach  p racy  Ko* 
m tejj N otow ań Cen i wa-Ice z dro* 
zyzną" — m ów ił d y rek to r B iu ra  
Cen Miuistfcnetwd P rzem ysłu  
O LEW IŃ SK I. U sta lan ie  cen 
m aksym alnych  objęto p rzede  
w aeysśkim  p rzem ysły : chem iczny, 
w łókienniczy i łpożywczy. Z ar* 
tyucufów źywnośctow} eh u sta la  
się p rzede  w szystk im  ceny n a  
chleb i p rze tw ory  zbożow e ja k  
m aga i kaaze, n astępn ie  n a  m ięso 
i maisio.

Z ko le ; p rzedstaw icie le  paszcze 
góiny-ch oicręgów złożyli spraw o 
zdan ia , z  k tó ry ch  w yn ika , że od 
m om en tu  u tw orzen ia  Społecznych 
K om isji K on tro li Cen tj .o d  m aja  
b r. ak c ja  w alk : ze speku lac ją
trw a  ruepr-ea wanie.

W W ARSZAW IE 1325 przetoko 
lonych zw iązkow ców  braio  udzia ł 
w  ak c ji k o n tro li sklepów , sporzą* 
dzając 635 protokółów ; 46 osób 
osadzono w  areszcie.

Na te ren ie  LO D Z I i pow ia tu  
p rzeszkolone 2.090 esób. W *«• 
mym  m ieście 1.210 kon tro lerów  
zlustrow ało  1.919 sklepów , spo­
rządzając 714 protokółów .

NA Śl ĄSKU prze “zkolono 7.600 
osób. W ak c jt kontao lnej brało  
udział 6 347 osób, sporządzając 
2.000 p ro tokółów  karnych , 86 o* 
sob aresztow ano.

W OKRĘGU W ROCŁAW SKIM  
przeszkolono 2.000 osób, 1,800 bra  
ło u dz ia ł w  kon tro iaęn , sporzą* 
dzając 1.000 protokółów .

O K R ĘG  LU B E LSK I — prze* 
szkolono 1.015 osób. k tó re  sporzą 
dziły  69 protokółów . Podoone cy 
fry  podano w  spraw ozdaniach  z 
te ie n u  dz ia łan ia  Innych  OK ZZ

P onad to  w e w szystkich okrę* 
gach pow ołano p rzy  zakładach 
pracy kom ite ty  d«r w alk i ze spc* 
kulać ją  w ciągając do akoj*. tysią  
ce pracow ników .

N astępn ie  p ro k u ra to r  K om isji 
N adzw yczajnej do W alk i z N ad­
użyciam i C H iC R IN  — w  p rze­
m ów ien iu  sw ym  podkreślił u* 
dział czynn ika  społecznego w  
w alce ze spekulacją . M ówca za­
znaczył, że je s t to  dopiero  pierw* 
szy e tap  w am i, n iem n ie j akcja 
przybiera  form y m asow ości, cze­
go dowoiaem są  przytoczone wy* 
zej cyiry . W czerw cu w  e e łr j Pol

see 13.398 k o n o o le rń w  społecs* 
nych p rzeprow adziło  159 akcji, 
sporządzając 3.560 protokółów  
- im m is t J.cy ,n jch  za b ra k  oer> 
n ików  oraz  2242 protokóły  za  poDie 
ran ie  nadm iernych  cen. Prckura* 
to r C higrin podkreślił, że związ* 
k i z a ro d o w e  w innv  być trzonem  
akcji i  k ierow ać n ia  oraz, że 
zw iązk i zaw odow e w inny  być 
gw aran tem  pow odzenia akcji w al 
ki ze speku lac ją  

N astępn ie  odby ła  się dyskusja, 
w  k tó re j głos zab ie ra li m. in  se* 
krerarz  generalny  K C  2,Z KURU’ 
ŁOW ICZ, k ’.erawnlV W ydziału E» 
konom icznego KC ZZ KOFM AN, 
k ierow nik  W ydziału O rganizacyi 
nogo KC ZZ M AREK i inni.

Dwa i pół miliona złotych grzywny
z a  o k r a d a n i e  l u d z  p r a c y  z  c h l e b  o

PPZEGLAD PBfiGY

Zjazrfy aktywu wfejsklcgo SL ś PPR 
cementują sojusz chłopsko-robotniczy 

w Polsce
P od  ty m  ty tu łem  d ru k u je  „G łos L iidu“ a rty k u ł om aw iający 

znać zenie w spólnych  terenow ych  zjazdów  działaczy SL  i PP*t jak ie  
ostatn io  m iały  m iejsce. G azeta  pisze:

Zjazdy- p rzyczynią sie  do u sp raw n ian ia  w spółpracy  obu  p a r ­
tii w  te ren ie , przy rozw iązyw an iu  zagadnień  lokalnych. D zia­
łacze obu  s tronn ic tw , k tó rzy  du tąd  spo tykali się p rzede  w s/yst 
k im  z „k az li w ielk ich  k am p an ii politycznych, tak ich  ja k  re fe ­
ren d u m  ozy w ybory, zasiedli, tym  razem  oboli sieb ie  p rzy  u- 
m aw ian iu  k o n k re tn i uh terenow ych zagadnień, p rzekonali się, 
te  m ożna je  om aw iać w spólnie, i e  tak ie  om aw ianie  w yjaśn ia  
w iele rzeczy spornych  rozw iązu je  w iele  trudnośc i i  n ieporozu­
m ień, da je  konk re tne , rea lne , pożyteczne d la  te ren u  rezu lta ty . 
A le z jazdy  te  n ie  pow inny ograniczać się w yłącznie do p rp e -  

row row  i sl-ow ców , C
N iew ątp liw ie  — pow stan ie  konieczność pew nego rozszerze­

n ia  ra m  zjazaow . S tronnictw o L udow e i Rolska P a rtia  R obot­
nicza p o siada ją  sw e  o rgan izacje  n a  te ren ie  w si w  ca łe j n iem al 
R zeczypospolitej, d latego  je s t zrozum iałe, że In ic ja tyw a zji z- 
dów  w yszła w łaśn ie  oa n ich . Ale są  tereny , gdzie n a  w si is t­
n ie ją  o rgan izacje  chłopsk ie  P P S . Nie m a żadnego pow odu, aby  
na  tak ich  te renach  chłopi - pepesow cy nie w zięli udzia łu  w 
zjazdnuh.

„R obotn ik" w  a r ty k u le  w stępnym  p t  Wobec żn iw “ p ió ra  
iow , Sokołow skiego pisze o p e rsp ek ty w ie  tegorocznych zbiorów  i o 
bezpodstaw ności rap o r tu  m isji pu łk o w n ik a  H arrisona:

Z daje  się  Jednak n ie  ulegać w ątpliw ości, że zblory tego ro ­
czne n ie  będą  wyższe od zbiorów  “ro k u  ubiegłego Złożył się 
na to- cały szereg  przyczyn: ta k  kon iunk tu ra lnych , Jak  i s t ru k ­
tu ra ln y ch . Z Jednej atrony  na  niem ożność uzyakania w  roku  
bieżącym  pionów , lepszych od zeszłorocznych, w płynęła  n ie ­
zw ykle o s tra  1 złośliw a zim a (tr*eb a było w iosną zaorać ukolo 
3/5 pszenicy i około 1/5 żyta) o r-z  w yjątkow o niska ilość opa­
dów  w  okresie  w iosennej w egetac ji zjóż . Z d rug ie j strony  m u 
sia ły  oddziałać u jem n ie  n iepow etow ane Jeszcze w całości zn i­
szczenia w ojenne, pociągające za sobą n iedostateczną ilość n a ­
wozów n a tu ra ln y ch  i sztucznych, zw ierzą t pociągow ych i t r a ­
ktorów , m aszyn rolniczych i z ia rn a  siew nego. N a te  w łaśnie 
b rak i c h a ra k te ru  s tru k tu ra ln eg o  i zasadniczego a  on woli ludz­
k iej zależnego, zw racały  uw agę m isji pu łkow n ika  H arrisona 
w spom niane w7 jego rapo rc ie  „osoby ze sfer -ządow ych".

O toby te  nic m ogły jed n ak  stw ierdzić , że p rodukc ja  żyw no 
ści zapew ni Polsce ju z  w  ro k u  bieżącym  dostateczne w yżyw ie­
nie i że naw et bez im portu  żyw ności P o lska  un ikn ie  głodu 1 
ostrego niedożyw ienia na  szerszą iU tlę. W ystarczy przecież 
przypom nieć, że nasz p lan  trzy le tn i przew idział na  rok 1947-48 
niedobór zboż chlebow ych w ilości jeszcze 156 lys. ton, a w szak ­
że n ie  b ra ł on pod uw agę — bo n ie  mógł — złych sku tków  te ­
gorocznej zim y i w iosny. P onad to  sam  ra p o r t m ów i o tym , 
że polskie sfe ry  rządow e bardzo siln ie  akcen tu ją  p ragnien ie  
dalszego im portu  żyw ności d la  przyspieszenia odbudow y na 
szego przem ysłu  i ro ln ictw a.

Z am iarem  naszego R ządu i społeczeństw a było i Jest, Jak 
najszybciej w yjść z n iedobonl żywnościowego, p rzede w szy st­
kim  zbożowego, aby n ie  być ciężarem  gospodarki św iatow ej, 
aby w olne środki przeznaczyć na  odbudow e i n a w ó j przem y 
słu  i aby  stać  się dostaw cą niezbędnych  w* gospodarce św ia to ­
w ej surow ców  i w7yrobów  gotow ych z grupy  żywnościow ej. Nie 
naszą je s t w iną, że zam iaru  tego n ie  udato  nam  się zrealizo­
wać już w tym  roku, K onsekw encje prze w iekłośct gospodaro 
w am a bez nadw yżek n ie  ty lko odoaii - polska 1 ..podąrka na- 
rodow a,lecz odczuje ją  rów nież szeieg państw  deficytow ych w 
s to p n i ,  od naszeg< d c tk liv7szym i to  na  stałe.

W  W arszaw ie  zo sta ła  w ykry - n z  chytrz i l s iy  cl* od siebie. —
ta  przez D e leg a tu rę  K om ieji Spe W  raz.o stw -M dzenia, iz  rem ont
c ja ln e j sz a jk a  pasoży tów , rob ią - byl przyX T,'wlą dlu uchylenia
cvch m a ją tk i  na o g ra a a n iu  b e z ^  się od koni j il władz prdm ko
sk ru p u łó w  lu d z i p racy  w ych lub r u ń ; ' s i r  m iyku .óu

U rzędn iczk i W y d z ia łu  A prow i pierw sze] po iehy, a w ięc -zkod
zacji i H a n d lu  w  B ydgoszczy, 
Z ofia K osztow niak  1 W ik to ria  
K im a!, m a jące  d ostęp  do B iu ra  
K ontro li O dcinków  ch leba , w y­
k ra d a ły  odcink i, n a leżne  p r a ­
cow nikom , i o d d aw ały  je, oczy­
w iście nie b ez in te resow n ie , k u p ­
cowi S tan is ław o w i M iiukow slcie 
m u.

C ała  tró jk a  posiedzi za to pół­
tora roku w obozii procy. Może 
z rozum ie  w ów czas, że tego, k to  
nie m a  su m ie n ia , dosięgn ie  s u ­
m ien ie  spo łeczeństw a .

N a M U ukow skim  n ie  kończy ła  
się sieć szac h ra js tw . O d sp rzed a­
w ał on  o dc ink i p iek a rzo w i S tan i 
staw ow i M arczakow i.

Pom ysłow y p ie k a rz  re a liz o ­
w ał je w W y d z ia le  A prow izacji
1 H an d lu , u z y sk u ją c  w  ten  spo ­
sób zw iększony  p rzy d z ia ł m ąk i, 
z k tó re j w y p iek a ł chleb  n a  w ol­
ny  ry n ek , Z ap łac ił on za to m i­
lion  zł. grzyw ny.
M iał on też dobrego koleżką, 
piekarza Jana Przybyuza, t  k tó­
rym  dzielił *L po bratersku bru 
dnym  z y sk ten  

Za „b ez in te reso w n ą11 p rzy jaźń  
zap łac ił P rzy b y sz  pół m iliona  
zł.grcyw ny; posiedzi on też 12 
m iesięcy w  obozie p ra c /.

P o m n ie jsze  p ło tk i lu b  racze j 
pijaw 7ki że ru jące  n a  ciele p ra c u ­
jącego spo łeczeństw a , p iek a rze  
W łodzim ierz  H u lu sz k a  i M arian  
PTalagier. o trzy m a li „ ly iko" po
2 m ios obozu i g rzyw nę  pól m i­
liona zł. każdy.

O szustw a o p łaca ły  się do cza­
su. Po tych  g rzy w n ach  nie w iel­
ki m a ją te k  pozostan ie  a fe rzy ­
stom . 9
N ie przetrwają...

W  w ięk szych  mia . ‘uol napadł 
kupiectw o i  restauratorów  Jakby 
nagły  sza ł rem ontów . D ziw nie  
zbiega sią ten zbiorowy „pąd do 
porządku" z la lą  akcji p u a c lw -  
ko spekulacji.

Kupcy o czystym  rum ieniu"  
m yśl?, że wy&torc/y z im n rać  o- 
kna białą fa ro a , aby móc spo­
kojnie p izetrw ać krytyczny o* 
kres. A nuż tym czasem  ękcjn zła 
yod n io je ..

P om ylili się, N .j przetrw ałą. 
Kom isja Spoclnlno ooihijmlo w  
w ypadku każd igo  ram ontu do­
chodzenie.

łpakulanok którzy cholali 
5 rzechytrzyś" w ładze, natrafili

NOW E M EDYKAM ENTY 
W DRODZE DO PO LSK I

x  W S tanach Z jednoczonych za* 
oówione zostały  dla Polsk i bar* 
'zo cenne m edykam enty .

Z am ów ienie  opiew a n a  200 
lys. am pułek  pen icy liny  i  10 tys. 
■: m putok 1 gr. kaftda streptem y* 
:yny.

Transporty p«łtńcvliny i strop5
omycyny odejdą wkrótce z No/ 
■eao Jo rk u  i p' zybęda do Polski 

luz w sierpniu. Oba zam ów ienia 
przeznaczone są dl* M inister* 
stwa Zdrowia-

n lciw ?  gospodarczego — bęilzle

to trak tom n a , Jak przystało  oa 
M jcodnictwo. Kupcy zasiani, u- 
kinfant, c  loknie h sb d iow e ewnn  
tu a ln ie  odso/ar.e 1 prrekazana  
r a  inn i ce. >.

SpołaczońdK O  p o tra f i zrobić 
z nieb użytek.

. ---------- ■ OWI I

W SCHUM ̂ CHEKOW SKIM  PRZEDSIO NK U  
FA SZY ZM U  I BEZROBOCIA  

O statnie w ydarzenia —  m ów i kom entator berlińskii.- 
gc radia H erberf G essner —  no terenit Rady Gospodarczej 
w e Frankfurcie, które spow odow ały rozłam m iędzy partia­
m i S P D  i CDU, przypom inajit żyw o w ydarzenia z 1923 i 
1930 r„ gdy podobne sym ptom y doprow adziły w  w yniku  
do w zm ocnienia kapitalizm u, nacjonalizm u i n ieszczęsnej 
w ojny. W jednym  już kryzysie  pailam entarnyn* in terw e­
niow ało skutecznie społeczeństw o, m an. tu na m yśli —  do- 
deje  G essner >— spraw ę rozbicia w  pa lam encie bcrliń-Kim  
jed n ak że sprawa rozbicia koalicji stronnictw  w  Ra­
dzie Gospodarczej jest bardziej skom plikow ana i przede 
w szystkim  drażliw sza, gdyż po raz p ierw szy otrzym ali so- 
cjal -  dem okraci na czele z Schum acherem  „kopniaka" od 
członków  Unii Chrześcijańsko - D em okratycznej i P a it ii  
Liberał - D em okratycznej, którzy przeszli dc opozycji. 
Spraw ę tę naiezy rozum ieć tylko jednoznacznie: w  Radzie 
G ospodarczej socjaliści i kom uniści są niepożądani. Jak już 
zaznaczyłem  — dowodzi G essner —  te$o rodzaju poczyna­
nia doprow adziły N iem cy już raz do bezrobocia, fa szjzm a  
i w ojny i należy się ich bać.

W ALKA ZE SPE K U L A C JĄ  W STREFIE  
RADZIECKIEJ

W bieżącym  roku zdarzyło się na  te ren ie  sow ieckiej strefy  
okupacy jne j 170.006 no tow anych  w ypadków  przekroczenia u sta lo ­
nych przep isam i cen. N a spraw dzen ie  o teka  jeszcze 11.000 donie­
sień w  te j spraw ie. W 5.900 w ypadkach  uznano za słuszne jedynie 
udzielenie napom nien ia , nałożone zaś kary , w zbogaciły sk a rb  k ra ­
jow y o 11.15 mdl. m ąiek ,

ROZSĄDNA DECYZJA MŁODZIEŻY  
Np kongresie niemieckiej młodzieży w H alle zapadła decy­

zja dotycząnf jak najściślejsi ij współpracy m iędzystrefow ej w szyst­
kich organizacji młodzieżowych.

W SP a NIAŁu M YSLNOSC — ZA WĘGIEL
W ozyscy górnicy w obrębie brytyjskiej strefy  okupa- 

i / j n e j  otrzym ają ze Stanów  Zjednoczonych paczki żyw no­
ściow e o w artości 40.000 kaiorń. Powodem  w spaniałom yśl­
ności ameryicańskiej jest uzyskanie znów  najw yższego po­
ziomu produkcj’- od czasu zakończenia w njn'7. W ydobycie 
w Zagłębiu Ruhry spadło bow iem  w  ostatnich czasach po- 
liizfcj średniej pow ojennego w ydobycia.

Problem opuszczania dniówek w górnictwie
N ieobecność ro b o tn ik a  w n o r­

m a ln y  dzień  p ra c y  dezo rg an izu je  
p ro d u k c ję  każdego  p rzem y słu  i 
pow odu je  konieczność u tr z y m a ­
n ia  w iększego  s ta n u  załogi d la  
w y k o n an ia  zak reś lonego  p lan u  
pracy, zw iększając koszta.

O puszczan ie  p racy  w g ó rn ic ­
tw ie je s t n o lączk ą  cięższą niż 
w jak im k o lw iek  in n y m  p rzem y ś

śle; b ra k u ją c y c h  g ó rn ików  n ie  
m ożna z a s tą p ić  in nym i. G órn ic­
two cierp i n ą  b ru k  rą k  do p ra ­
cy. D eficyt w m a te r ia le  lu d z ­
k im  w ynosi 12.000 górn ików , co 
p rzy  obecnym  s ta n ie  załogi 
200.000 w ynosi 8 proo. W  tych 
w a ru n k a c h  k ażd a  opuszczona 
d n ió w k a  je s t b ezap e lacy jn ie  s tra  
coną i n ie  m oże być za s tą p io n a

Jednolity front bez warunków
.Tp Ino lity  f,-ont jako han}( tkw i 

u-ńs zby t głęboko w  św iadom ości 
klasy robotniczej, zeby jego p r" f  i 
eivvnicv lub  w rogow ie m ogn się 
ić *b, f na o tw arte  Przeciwstaw 
w ieu le  m u się.

K to dziś o im ielilby  się n a  taką 
n ibpopu larna  postawą ta łb y  z u 
pełnie izolowany w klasie  robot* 
niozej, jak np . Ż uław ski.

N iedaw ne ośw iadczenie jego w  
Selm ie, i e  zawrze byf on przeęi* 
w n ik iem  jedno litego  h o n tu  z ko* 
m unM am i, i że obecnie, racho* 
w ufitc tę  sam e antyjednolito* 
fron tow a postawę w zględem  PPR  
■di -ostał w iernym  sobie i nic ani 
nikogo litę  zdradził w  sw oim  iy> 
cłu, je s t bezsprzćcznie szczerym  
ośw iadczeniem , ale zw olenników  
w szerokich m asach roDotniczych 
ono m u n ie  Przysporzy,

Je s t jednak  inny, bardzie j zs* 
maakowany i pośredni sposóo 
p rzeciw staw ieni*  się jedno litem u 
fron.ow t, Poi g» n? tym , że za* 
sadniczo działacz tak i w yrazi, 
sw ą ca łkow itą  zgodę n a  jećnoli* 
ty fron t, alo... 1 tu  się  zaczyna.

O kazuje stę wówczas, i e  cały 
ten  Jednolity fron t Jest ty lko  for* 
m a lm , dek larac ją  d la  innych ce* 
łów. Zazw yczaj działacz tak i za* 
czy ra  od -ego, ie  zgadzi się ! na 
wspólną akcję o b u  p a rtii , a  utoń* 
czy n a  tym  że w ykonan ie  je j u* 
zależnia każdorazow o od uprzed* 
niego spełnienia przez p a rtn e ra  
i iMch lub  innych  w trunków. 
J e s t to t. zw . „jednolity  fro n t” 
w arunkow y.

O dbyw a sie  on m nie; w ięcej w  
-po.ób riaitęnujący . W zw iązku 
na  przykład  z n iedaw ną rocznicą 
PK W N. robotnicy  pew nej fab ryk t 
chcie li w ybrać ogolnofabryczny 
kom itet obchodu św ięta  narodo* 
wei,_. Przedstaw  ięiel jednej z 
parti? zw rócił s ię  do przedstawi* 
cieja d rug iej z propozycją powo* 
łan ia  do życia takiego kom itetu. 
N a propozycję sw oją o trzym ał Uu* 
n o w fd ź ^  owszem, godzim y się 
człko yicte .ia to. ale pot1 fyn, 
w fu n k ie m  że uprzednio  załatwi* 
my n iek tó re  spraw y w ew nętrzne 
fabryczne.

Kręcz j  s ra , że rostaw a taka 
jes t z g ru n tu  nleełus-n*

R dbi or > w *alen je  c: eg tt W ro* 
d ta ju  w^ąźane,/ transakcji han* 
dlow ej na określonych w arunkach 
spr-edaży  i kupna. Z g raba  przed 
s taw ii.byśm y tc  tak : „chcęsz u
nas kupić jedno lity  front owszem 
można, ale sprzedaj nam  uprzed*

nlo pew ne k in reaje  w  spraw ach  
w ev,iiętrino*fabrycznych’'  Jedno  
lity  f ra n t w y itęp u je  tu  n ie  Jbko 
środek uum ow olneso , ideologicz* 
n°go zb liżen ia  obu stronnictw  ro* 
ootr. czycb. a j a k o  irodek wywie* 
ran la  nacisku  i p re rji dlr. wymu* 
sran ia  pew nych  ustępstw  na 
w spółpartner*^.

T al postaw tony j  idnolity  fron t 
oznacza przeistoczenie gt, ł fron tu  
'•oko u w  iro n t '-onfltoto— i za* 
drażn ień  v k iasie  robotnioz sj t 
Jest całkow itym  t wypaczeniem je* 
go isto ty . Jed n o lity  iron ! n ie  po* 
trzeb u je  żadnych w arunków . Dn 
*»m jest w arunk iem  d la  siebie, 
bo on san- rep rezen tu je  najw yż 
s»y f nteres i dobro klasy robo ni* 
czej.

KLąd się jednak b ierze  takie 
n iew łaściw e podejśc ir n iektórych 
towarzyszy do zagadnienia jedno* 
litego iro n tu ?  U n iek tórych , pc* 
wta- izmy, p ły n ie  ono i  chęci *a= 
nasHowania sw ój :j wrogi vl dla 

Jednolitego fro n tu , Ale są  tez i 
tacy. którzy tra k tu ją  gc jaito do* 
raa*:ą kom binację, bo n i?  rozu* 
mli Ją Jego istoty.

A iito i Jednolitego fron tu  Je^t 
o ro ita . K iaiL  robotnicza je s t ze 
•t»iiuV'iski socjalnego k ia :. Je* 
■noltta M l ona  jeden w spólny 

Interes na dzii: w alkę z reakc ją  
l łą izy  Ją wgpulny cel nu Jutro : 
w alką o socjalizm . S tad  toż pły* 
n i“ w spólna droga h i - toryczna 
klasy robotniczej w  w alce o te 
cele. I  d.ateyo tm  m niejsze bę» 
dzie Bzbi ie  św ia ta  p racy, n a
liczniejsze Dędą zastępy m a t tu* 
dowych, k tóre pom uzeru j*  współ 
n ie  i pot. jednolitym  kierownic* 
tw em , tym  w ięksaa będzie ila 
polityczna klas-' robotniczej, tym 
p-edsza i łatw iejsza bodzie di «g i, 
w iodąca do postawtonycft celów.

Z tych w łaśnie toeboklc,1* io< 
trzeb płynie hastt ed oliiego
frontu . Uatego hasło lo n ie  rrioże 
być m anew rem  n i j  m ożj być 
taktyką kon iunk tu ra lną , n ie  mo* 
że być tylko jedną  i  przejścio* 
wych j zm iennych, możliwycL
albc nłem ożltw ych kom binacji
politycznych w ru eb u  robotni* 
-zym . Jedno lity  fro n t mus* być 
-odstaw ow ą, n iew zru zoną i  sta* 
!ą koncepcj? obu  naszych brat* 
n łeh  pAriii. Bo d l i?  JBe wyr** 
ita ją  s  Jednego n n ia  1 reprezen* 
fują jeden i ten sam in teres wy* 
i.woleńczy.

P łate~o Jednolity fron t n ie  m c  
że być v arunkow ym . Jednolity  
fron t sto i ponad w a-u n ki.

przez zw iększenie załogi. N ieo­
becność je s t w ięc w rogiem  n r  1 
P lan u  O dbudow y,

ROŻN F RO D ZA JE 
NIEOBECNOŚCI

O puszczan ie  dn iów ek  n ie  zaw  
sze w yn ika  z b raku  dyscypliny

Ja sn y m  Jest, te  pew no jednost 
ki n a d u ży w a ły  i n a d u ży w a ją  
n ie jed n o k ro tn ie  fo rm alnego  u- 
sp raw ied li w ien ia . d la tego  też
zaostrzy ło  się  k o n tro lę , dążąc  ao 
zm n ie jszen ia  liczby o p u szcza ją ­
cych.

W eźm y pod uw agę  d an e  z dn. 
24 bm a stw orzym y sobie o- 
b raz  s ta n u  rzeczy n a  ty m  od­
c inku ,

u riopy  - 48 proc
chorzy  36 proc
w ażne sp raw y  6 proc 
delegacje  służb . 3 proc 
nieobce n ieu sp r. 13 proc.

OPUSZCZANIE DNIÓWEK 
DAWNIEJ A DZIS

Jeśli p o ró w n am y  obecna ilość 
n ieobecnej załogi, w ynoszącą  
16—18 proc  z cy frą  praedw  ojen- 
n ą  — 10 proc, różn ica  w yda n am  
się rażącą . N ależy je d n a k  w ziąć 
pod uw agę, że dz is ia j u rlopy  są  
d łuższe, co pow odu je  w zrost 
n ieobecności p rzec ię tn ie  o 1 p roc 
Je s t to je d n a  z ko rzyści so c ja l­
nych, ja k i?  d a je  róbotnśkow l de- 
m o a ra c ja . — N ie było  też  p rzed  
w o jną  k u rsó w  zaw odow ych  1 
spo łecznych  co s tan o w i rów nież 
około 1 proc. P ogo rszy ł sie też 
s ta n  zd row o tny  g ó rn ików  po 
p rze jśc iach  w olny  1 okupacji, 
gorsze też są  dziś w a ru n k i w y­
żyw ien ia  i z am ieszk an ia . Jeśli 
w ięc ze w zględu na  to doliczy 
m y rów nież 1 p roc. ra c h u n e k  
da n a m  13 proc. n ieobecności 
jak o  n a tu ra ln y  s ta n  w okres ie  
obecnym  (w ed ług  obliczeń 
CUP-u 13,b proc.) — N ieobecność 
rzeczyw ista  p rzek racza  go o 4 
proc. (p rzec ię tn a  nieobecności 
obecnej — 17 proc.).

Te 4 proc., to w yn ik  dem ora  
ijzacji i b ra k u  d y scyp liny . Te 
4 p rac  na leży  zlikw idow ać.
JAK ODZIALAŁA ..PRŁMIA 

ZACHĘTY"
P re m ia  zachęty , za n ieopusz- 

czan ie  dn iów ek  -przyznana g ó r­
n ikom , nie zaw iod ła  p o k ład a  
nych w n ie j oczekiw ań. O dniosła’’ 
ona je d n a k  sk u te k  w o d n ies ie ­
niu do jednp j ty lko  g ru p y  nie 
obecnych, — dc n ie u s p ra w ie d li­
w ionych.

G órnicy , opuszczający pracę 
beż Vłża*L<lhiehia, nie są e lem eń  
tern je d n o lity m ; sa  w śród nich 
ludzie ro z len iw ien i i n ie  zdyscy 
p iln o w an i, lecz n ie  są  też tacy, 
k tó rzy  o p u szcza ją  p racę  dla 
swych ubocznych zajęć.

Oto ilu s tra c ja  cy frow a k o rzy ­
ści p rzy n ieś  oiycn przez „p re ­
m ię zach ę ty "  nu ty m  .l ic in k u : 
D nia 30 czerw ca 'p -zed  w p ro w a­
dzeniem  u ran ii i) nic, obecność mo 
u zasad n io n a  w ynosiła  7.343 lu ­
dni. tj. 3,(iS nroc. s ta n u  e .v ■ i i - n- 
cji załogi -  W d u to  24 lipca! 
a w ięc po w prow adzen iu  p rom 'i 
nieobecność n ieu^as,n ln ; mu sp a ­
d la  do 4.049 lu d z i tj, do 2,05 
proc  — Stanów* to 3.300 dn ió ­
wek roboczych  rużnicy , w yno­
sząc 3.60C t. w ęg la  zyskanych .

T a p o p raw a  n ie  je s t jed n ak  
w y sta rcza jąca . C yfra  4049 d n ió ­
w ek m usi zn iknąć . Ni.mpbecność 
nie u z a sad n io n a  m usi zostać zli­
kw idow ana.

T ycb  4049 dniów ek dzienn ie  — 
to b lisko  pó łto ra  m ilio n a  dn ió ­
wek roczn ie; to ponad 1.700 f-00 
ton w ęgla rocznie. — T en w ę­
giel, k tó ry  trac im y  przez t a t u o ­
w anie i m a ru d trs tw o , m usim y  
zdobyć d la  naszej odbudow y i 
dobrobytu ,

G órnicy o trzy m u ją , przez 
w zgląd n a  sw ą  c iężką p racę, 
w ysokie p rzydział}  żyw nościow e 
Nie m a  więc u z a sad n ien ia , 
aby  z tych  p rzydzin iów  k o rzy ­
sta li ludzie, sam ow oln ie  tę p r a ­
ce opuszczający . N ależało  by 
stosow ać w y d aw an ie  tych przy 
działów  w zależności od tego, 
kto is to tn ie  p racę  sw ą  w ypełn ia .

ŚRODKI DO D A L SZ EJ 
POPRa WY

D yscyp lina  p racy  i zw iązany  
z n ią  s ta n  obecności pop raw i 
się w y d atn ie , gdy zw iększy się 
dopływ  rą k  d r  p racy  w g ó rn ic ­
twie.

P rzechodząc  do nieobecności, 
n ie  m ożna zm nie jszyć  w ydatn ie  
k a tego rii „delegacji służb o w y ch ” 
pod n ią  p o d p ad a ją  bow iem  k u r ­
sy, szko len ie  i za jęc ia  społeczne. 
M ożna n a to m ia s t dz ia łać  w Kie­
ru n k u  u n ik n ięc ia  n ie u z a sa d n io ­
nego p rz e d łu ż a n ia  dalegacji 1 
de legow an ia  ludz i do zajęć m ało  
w ażnych . — N a tej d rodze uczy­
niono ju ż  dość d uże  postępy

N ie jed n o k ro tn ie  słyszy  się zda 
njp, że n a jle p sz y m  śro d k iem  n a  
z lik w id o w an ie  n ieobecności je s t 
p odn ies ien ie  poziom u życiow ego 
k ra ju : p o p raw a  w arunków ' w y. 
żyw ien ia , z am ie szk an ia , jak  też 
sa n ita rn y c h  i odzieżow ych.

Je s t to n ie w ą tp l iw ie - s łu s z n e ; 
p op raw y  te j je d n a k  n ie  m oże 
dać  R ząd, jeże li k r a j  n ie  p o sia ­
da n a  to środków .
Jo b to b y t sa m  ao n a s  n ie  p rz y j­

dzie. M usim y  n a ń  zarobić, licząc 
na w łasne  s iły ; m u s im y  w ’ęc 
przede w sz y s tk ’tn /zw iększyć j u i  
dziś w ydobycie w ęgla.

F. LECNLZUJŁ
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SPRAWNE FUNKCJONOWANIE A P fc  IATU
/

A żeby w alka  ze spekulacją , p ro  
w adzona z całą energ ią  i pośw ię­
ceniem  przez czynniki SDołeczne, 
i adm in is tracy jne  dała  trw a łe  w y 
n iki, konieczna je s t całkow ita  ko 
o rdynac ja  aiccji. T ylko ścisre 
w spółdziałanie m iędzy sobą pud* 
staw ow ych  czynników  te j w aik i 
— z codziennym  życiem  społeczeń 
s w a ,  może zapew nić zw ycięstw o.

spo łeczeństw o chce w a lk i na  
śm ierć  i życie z p ijaw k ą  sp< ku* 
lancKą. I  m a  p raw o  w ym agać od 
kierowali 'tw a , aby prow adziło  ją  
NA W SZYSTK ICH  FRONTACH. 
Zanii dbanie  jednego choćby od* 
cim :a w ykorzystyw ane byrwa przez 
w roga, k tó iy  jia  ten  odcinek w ła 
śn ie  rzuca  g łów ne sw e siły, p ra ­
gnąc p rzerw ać naszą lin ię  fron tu  

jU aby  pom ieszać n am  szyki
Dziś, gdy kadny  w alk i ze spe* 

k u fac ją  m a ją  już ok res szkolenio 
iwy poza soDą, oczekujem y od 
nich  jednolitego, koncen tryczne­
go działania i bezpośredniego kon  
tak* u z codziennym  życiem. A by 
dać rea ln ą  p o p rrw ę  społeczeń* 
stw u , n ie  w ystarczy  uwidocznię* 
nie ceny n a  każdą  chusteczkę cay  
pończoszkę, podczas gdy w  min* 
s tach  o rw m ysłow pch  w ojew ódz­
tw a  n ie  ma m asfa; gdy ran ią  w ę­
d lin a  is tn ie je  tylko w  cennikach, 
a rzeźnicy w yrab ia ją  drog ie  gar 
tank  t; gdy w iele  sk lepów  prowa* 
lzi ty lko  p ro d u k ty  drogie, n ie  pro 
w adząu a rty k u łó w  p ierw szej po* 
itz cd i', gdyż to się „nie opłaca” 
i  pow odu je  p i zez to trudności w  
zaopatrzen iu . — T e codzienne do 
knczliw e fak ty  n ie n ap o tka ły  do* 
tą d  na  żadne rep resje .

Z a m ałą korzyść da je  społeczeń 
stw u ta k  w span ia le  pom yślana, 
pożyteczna in s ty tu c ja , ja k  D omy 
Tow arow e, sko io  jrozwala się, afty 
więKfBOŚc ludzi tWcząpydh się W 
ogonkach, stanow ili handlarze, 
k tó rz i s p r z ą ta j ą  sprzed nosa" 
człow iekow i p racy  najlepsze  to* 
w<un, b y  rzucić je  następ n ie  na  
„w olny  h an d e l”. — N ie odniesie 
też nam ierzonego sk u tk u  apel do 
społeczeństw a, aby  pom agało  hi* 
fo rm ac jam i sw ym i ap a ra to w i kon 
tro li, jeże li zw iązki zaw odow e I 
L ig  u K o b ie t n ie  za jm ą się w e n o  
w o bezpośrednim  zorganizow a­
n iem  i odbiorem  tych  in fo rm acji, 
je ż e n  n ie  p o tra fią  rozładow ać e* 
n e ig ti, na grom adź m ej „ t a  ao* 
jow e apele.

W A L K I Z E  S P E K U L A C JĄ
P -zed  dw om ; tygodniam i byli* 

śm y — po raz  p ierw szy, odkąd 
rozpoczęty został a tak  n a  speku ­
lację — św iadkam i znuo iięc ia  to ­
w arów  z rynku M iało to m iejsce 
r. m ąscera

Może być, że c tn a  m&oła była 
zbyt n iska, jare na  ok res p rzed - 
żniw ny, może być, że należało  ją  
przejściow o podw yższyć. A ie to 
nie u sp raw ied liw ia  niedop.uszczal 
nego fa k tu  zn ikn ięcia  m asła  z 
rymcu

Masło było. P o jaw iło  się ono na  
tychm iast, gdv w zrosła c e ra . Rów 
nie nagie, ja k  znikło, b y ł to  wy* 
raźny  manewr.

Nasz a p a ra t spółdzielczy w inien 
był do tego n ie  dopuścić, a p a r a t  
handlow y, to  fu ndam en t w alk i z

drożyzną. R ów nolegle z  kon tro lą  
k a ram i należy  zorganizow ać do* 

staw y  iak, aby  un iezależn ić  się od 
;amowoli speku lan ta . — Z chw ilą 

gdy społeczeństw o objęło kontro* 
lę h and lu , sp ek u lan t nie śm ie 
w ięcej dyktow ać cen.

B ra s  so n ła k tu  z codzienny m i 
spraw am i życiowymi, w ykazał a= 
p a rą t kon .ro ii, k tó ry  zajm ow ał się 
sp raw dzaniem  cen n a  teksty lia, 
lub koncesją  n a  papierosy , pod* 
czas gdy należało przeprow adzać 
rew izjo, sk lepów  spożyw czych, któ 
re  odm aw iały sprzedaży  m asła 
(a p rzecież urzem ycano  cośkol­
w iek d la  „dobrycl znajom ych”, 
k tórzy  dobrce płacą...) O sta tn i 
,m n  n a  m asło  ’ w ykazał nasze n ie  
dociągnięcia; w yciągn ijm y  z nie*

go prak tyczne w nioski.
O czym św iadczą te  fak ty?  — 

Św iadczą o tym , że naszem u a p a ­
ra tó w 1 do w alk i z d iożyzną b rak  
koordynacji w  p racy  poszczegól­
nych ogniw.

Je ś li m ów im y o tych  b rakach  
— 10 n ie  po to, aby  podw ażać 
au to ry te t a p a ra tu  w aik i ze apeku 
lacją. M ów im y o tym , bo n a  se r­
cu nam  leży w ygrana  w . te j w alce 
W skazujem y n a  błędy, bo n ie  
przez przem ilczan ie  ich, ą tylko 
przez w skazyw anie i rugow anie 
ich osiągniem y zw ycięstw o w  w al 
ce. My sam i m usim y być p ie rw ­
szymi, k tó rzy  dostrzegają  braic 
w naszej k o n stru k c ji, m usim y 
nap raw ić  je  by  ich n ie  w ykorzy­
sta ł WTÓg.

D otychczasow a w alka  z droży* 
m ą  dała  p iękne  zdobycze. Naj* 
w iększą z n ich  je s t u regulow anie 
rynku  zoożowego. F undusz /-pro* 
w izacyjny w yrugow ał spekulację  
wiejsKą i trzem a  żelazną ręicą 
sieć zaopatrzen ia; korzyści z jego 
osiągnięć oaczuje się w  całej pał 
ni -po żniw ach.

Pow ażne w yn ik i o trzym ała 
działalność Kontroli skarbow o = 
podatkow ej; bezsprzeczną ulgą 
d la ludności p racu jące j było oDni 
żenie cen szeregu artyku łów  p ie r 
wszej potrzeby.

Nie dajm y  sobie w y-w ać tych 
sw ycięstw / — U trw alm y  je  i roz 
szerzmy. — Niech każdy napra* 
w inny błąd aa  n a n  do ręk i now ą 
silną broń! F , Leonozuk.

Z C A ŁE G O  KRAJU

Wspólny cal — wspólna droga
Narada aktywu PPH i PPS w-hucie „ M “  w Siemianowicach

P ep errw cy  i  pepesow cy h u t j  
,'JSaura" w  Siem ianow icach- odby 
li w  dn iu  25-bm . w spólną n a rad ę  
ak tyw u . W naradz ie  te j w zią ł u -  
dział opiekun k o ła  P P R  h u ty  L au 
ra , naczelny  d y rek to r CZPH tow. 
inż, Borejdo, dyr. adm in . hu ty  
„L aura" tow. W yględacz oraz z 
ram ien ia  Pow iatow ego K om itetu  
P P S  tow. Boronuwski.

N aradę  zagaił sek re ta rz  h u tn i­
czej o rganizacji P P R  tow. Michał 
ski, k tó ry  w ita jąc  zeb ranych  udzie 
lił g łosu *ow Boronowskłemu. 
M ów ca om ów iw szy o sta tn ią  u - 
chw ałę R ady  N aczelnej P P S  o 
wsporpi icy  dw u b ra tró ch  robo t 
nL_zyvh p a r t i i  stw ierdził, że Wopół 
prąca leń na terenie buty „Lau­
ra” wchodzi na c"raz realniejsze 
tory. d rateśmy oodzfenriie nu na­
szych warsztatach prac, —  pepe- 
rowoy i pepesowi y  pracują*'”  dla 
wykonan'* ułan ■ trzyletniego, któ 
ry równocześnie J**st planem  dźwi 
gnlęcia ł w  «j Ludowej PolsKi z 

j powojeniicj ruiny. Dawno Już w 
1 chód/ rn J walka.cb ula jy robot 

niczej o  w olność 1 władzę, w ykn- 
w a ł się Jednolity front naszych  
partit Ten Jednolity front Jednak 
scem tntow ał się  w  cierpienia b 
naszych tow arzyszy w  B erezie I łV

Innych faszystow skich w ięzie­
niach, w  k tóryoh razem  siedzieli 
tow arzysko kom uniści 1 socjaliści. 
My Polacy chcem y mieć, państw o 
jedności całego narodu , państw o  
jedności obu  robotniczych partii. 
N ie chcem y d łużej tak iegc s tan u
0 jakim m ów i pełń-, goryczy p io­
senka. „Rozproszone w  całym  
św iecie P olsk i dzieci biedne", 
chcem y uby Polak, polski robot- 
nikf chłop i inteligent pracował w  
Fulśce 1 d la Polski. Każdy dzież 
pi/epracow any sum iennie, to w ie  
cej chleba dla ca'ego naszego na­
rodu. Musimj iść n  ;cm  nie ty l­
ko dlatego, że tak cńcą centralni 
k ekow rlctna naszych partii, a le
1 dlatego, t e  Jesteśmy partiami 
jednej k lasy — Klasy robotniczej

PizanówifenJte tow . B o ,ęnow - 
skiego p rzy jęli zebrami burzliwy­
m i o k la sk a m i hfastępny pazerna- 
vda2 tow. M ichalski, sek re ta rz  na 
szsj orgarlzac(jl p a i ty jnej w  hucie  
„I-^iura". Tow. M Ichaiśid om ów iw  
szy znaczenie M a n ic s tu  Lipcow e 
go PK W N  stw ierdził, że on był 
rozwinięciem Koncepc*. J eanolitego 
fion tn  PPR i PPS. Przechodząc 
do om a w żenią zad ań  reperow ców  
i pepesaw ców  n? hucie, m ów ca 
zwirecS uw agę na u sp ri w nienie

p racv  tró jek  an ty  sabotażow ych 
k tó re  pow ażnie p rzyczyniają  się 
do w y k i/w a n ia  różnego rodzaju  
szkodnictw u n a  zak ładach  pracy. 
M usimy jeszcze bardziej rozbuao 
w ać hu tę , aby  sm ła  się ona ja k -  
ne.jwięcej ren tow na , m usim y zna 
leźć środk i n a  rem on t i budow ę 
m ieszkań  d la  naszych  ludzi, m usi 
m y w zm óc n asze  w ysiłki w  w alce 
ze speku lac ją , aby  z rą k  nieuczci 
w ych  kupców  w yrw ać te  m ikęny, 
k tó re  należą się klasie  robotniczej. 
A le to m ożem y zrobić ty lko  ra ­
zem  — pepesow cy 1 peFerow cy. 
Razem  m usim y być stróżami, t' 
w spółgospodarzam i nasze; n u ty

W, dysłcusili zabierał głos dyiv 
a d n in  huty tow. Vvyględacz, kt<4 
ry stwierdził, że n ie m a w  Istocie 
żadnych różnic lem ięó zy  muszymi 
dw iem a partiam i Jeunakc w szy 
stkim  zależy na poprawto bytu  
klasy robotniczej, jednako w szy­
stkim  za iefy  aby robotnik w leci ; 
mógł w yjechać na odpoczynek. Je 
dnakj zależy nam, aby dzleol na­
sze m ogły się uczyć w  izkołach,

Do głosów  dyskutantów .., p rzy ­
łączył się i  to w  Borejdo, k tó re  
zyuocli uw agę n a  przem ówienie  
tow. W iesława na tem at jedności

organicznej obu pai tii w ygłoszo­
ne na  jed n e j ze w spoinych n a ra a  
naczelnych w ładz P P R  i PPS. 
T rz ib a  aby  tow. z P P R  i z P P S  
przeczytali soDie to p*-*.emówie- 
n ie  w ydrukow  ane w  Jednym  z nu  
m erów  „N owych Dróg", w y d a­
wnictwa. KC PPR .

W zakończeniu zeb ran i w yrazili 
p rzekonanie, że w spólna p raca  i 
dyskusje  przybliżą  dzień organicz 
negc zjednoczenia obu p a rtii  robo 
tniCzych, \T.  b .)

Wa-iSzawa
DELEGA T KAN AD YJSKIEG O  
KOM ITETU POMOCY 
W WARSZAYtTk

W Polsce baw i obecnie dr. H. 
Sty kolt, członek Z arządu „U nited 
Polish  R eli-f F und  of Canada” i 
prezes Wydz Zakupów  tego Ko* 
m ile  tu.

D r Stykolt, Polak z pochodzę* 
nia, przybył do Polski cele.-mf.za* 
znajom ienia .się na  m iejscu  z po* 
trzebam 1' naszego k ra ju .

SESJA  RADY MIĘDZY1. ARO* 
DOW EJ FED. Ł. \,T Ę ?N IÓ W  
POLITYCZNYCH

W dniach od 31 lipc? dc 4 sier* 
p a br. odbyw ać się będzie w 
W arszawie sesja K o m ite tu  Wy* 

konawczego i R ady M iędzynarodo 
wej F ederacji b. W ięźniów  Poh* 
tycznych (FIA PP). P rócz przed* 
sta  wici eli Polski, w  sesji tej u* 

z^ał wezm ą delegaci Zw. b. 
W ięźniów Politycznych H iszpanii 
R epublikańskiej, F rancji, Belgii, 
H oland .. N orwegii, D anii, k a li i  
i R um unii.

Poznań
K OM ITET U CZCZEŃ 'A  P.-* MIĘ*
c i  g e n .  Ś w i e r c z e w s k i 1? ',  x

Z inicjatyw y A kadem ickiego 
Zw iązku Przyjaciół Łużyc po* 
w stał w Poznaniu  K om itet Ucz* 
czenia Pam ięć. G enerała K arola 
Świerczewskiego, zwycięzcy spod 
B udziszyn t i bohatera  w alk na 
Łużycach.

K om ite t zajm ić się m. In. spra­
w ą utyorzen ia- g im nazjum  łużyc* 
Kiego im. gen. Sw ierczew kiego w  
Zgorzel i cach, pon,oże łużyczanom  
w budow ie dom u słow iańskiego 
w  B idzlszynie, u tu n d u je  Łtypen- 
dia Im. gen. Św ierczew skiego dla* 
m łodzieży łużyckiej stud iu jącej w 
Po’see oraz przeprow adzi propa* 
gandę uśw iadam iającą społ/czeń* 
stwo o znaczeniu zw ycięstw a poi* 
skiegc na Łużycach.

Bydgoszcz
INW ENTARZ ŻYYi^Y NA 
POM ORZU WZRASTA

S tan  inw entarza żywego na Po* 
m orzu popraw ia się sta le  żarów*

no ilościowi, jak i jakościow o. 
Podczas tegoroczne! w iosennej 
akcji siewnej pracow ało n a  ro li 
prar.zie 120 tys. Koni. Liczba krow  
m lecznych wzrosra znacznie dzię* 
ki w łasnej hodow li i dostaw om  
zagranicznym . S tan  trzody chlew* 
nej i p tac tw a domowegc doruw* 
nu je  iu ż  n ieom al stanoyyi przed* 
w ojennem u.

L ublin  A
K ON FIDEN T N IEM IEC K I 
PRZED SĄDEM

Sąd Okręgowy w L ub lin ie  roz* 
p atryw ał sprawę E dw arda Mu* 

chalskiego oskarżonego o współ* 
prace z okupantem . O skarżonem u 
zarzucano że znęcał się nad  Pola* 
kami podczas _ pełnienia funkcji 
inspektora pow iatow ego. Sąd  ska 
zał MuchalsKiego na  8 la t  wiązie* 
n ia, u tra tę  p raw  publicznych, o* 
byw atelsk icł ! honorowywh n a  la t 
5 oraz konfiskatę m ajątku.

10-CIU GOSPODARZY POWIA* 
TU LUBELSK IEG O  NAGRO* 
DZONYCH ZA N A JLEPSZĄ  
HODOW LĘ BYDŁA

■ W m aju  br. Pow. K om isja
K w alifikacy jna H odow li Zwie* 
rząt odbyła w  pow iecie lubel* 
*klm przegląd  rozpłodników ; bu* 
hajów  i knurótv i wytyipowału 
najlepszych hodowców.

Na mocy orzeczenia- kom isji w  
ub. tygocUnu odbyło się przyzna* 
nie nagród  wyróznion* m goszir-da 
rzóm w  ion rne  jednej to n y  ce* 
m entu  d la każdego pod  buaow ę 
silosów.

Odznaczonych zostało dziesięciu  
gospodarzy pow iatu  lubelskiego.

Nagroda- z o s ta ły . ufundow and 
prze* w ydział pow iatow y

M iechów  ")
ODBUDOWA A U lO S T R  iDY 
W ARSZAW A — K RA K Ó Y ' NA! 
ODCINKU M IECHOW SKIM

W ostatn im  czasie Pcfdjęlo p i a* 
ce nad  odbudow ą ważnej a r te r i i  
K om unikacyjnej W arpz^ya—Kra* 
kdw ns ideinkt, Vrid o rra - -Mi-e* 
chow. W stępne roboty Pcm gają 
na  uk ładan iu  kraw ężników  Kai' 
m iennych  po bokacn d ipg ..

Z
a)

I lI Y B U N A
SERII „L U D Z IE

C Z Y T E L N I K Ó W
U R ZĘD Y ”

SAiSDDROHA SP0ŁEC1RA PPDtik D E WALKĘ
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinuiuiKiir mmunRinunum

OSZUSTWA POD JKOWE — 
KRADZIEŻĄ GROSZA PUBLICZłJEGO

L eżą p i/e d  nam i sprawozda­
n ia  Ochrony Skarbowe] za m ie­
siąc  czerw iec br. o  w ykrytych  
przez n ią  oszustw ach podatko­
w ych . Ponure te  dano 1 cyfry  
raz Jeszcze św iadczą o jrłęooko 
sięgający tn zdepraw ow aniu i  u- 
pedku rzetelności w śród p e n ie ]  
grupy kupców  1 przem ysłow ­
ców. 2676 ujaw nionych prze­
stępstw . polegających — m ó.yiąc 
Językiem skarbow ców, JęzyUom  
zbyt łagodnym  — na uszczupla­
n ia  podatków  i  opłr.t na łączną  
sum ę zŁ 176.J26.690.

T ylu  oszustów  złrpan o na go­
rącym  u czy r  ku okradania Skar­
bu P aństw a, a ile  praktykuje  
jeszcze i  dziś ten hanieony pro- 
eedrr, licząc na  łatw ow ierność  
czy  pobłażliw ość orgunów jkar- 
bow yrh?

N ig m in n o ść  tych zjaw isk  na­
suw a pytan ie: czy aby jedną z 
przyczyn n ie  jest tutaj zbyti 'a 
pobłażliw ość naszego ustaw o­
daw stw a w obec tej kategorii o- 
sznsłów . Bo przecież traktow a­
ni są oni łagodniej, niż np. Ich 
c iecdrcd ni bracia — spekulanci. 
Jeśli istn ieją  różnice w  istocie  
przestępstw a, to laczej n ie  pzze 
m aw iają one na korzyść oszu­

stów  podatkow ych. Gdy proco- 
derom ipekulanta Jest grabieć, 
dokonyw ana na  człow ieku  pra­
cy, to oaz u st podatkow y okrada  
Skarb „aszego P ań stw a Ludowe 
go, Iziałając tym  sam ym  rów nież  
na szkodą całego św iata  pracy. 
Speku lcn t grabi jaw nie, w  b iały  
dzień, oszust podatkow y — po­
k r y j  cm n, Jakby pod osłoną no­
cy.

Krótko m ów iąc: czy n ie  przy­
dałyby rlą i  tutaj kary w it le­
nia lun obóz pracy? Za k ra ik a­
m i czy s a drutem  kolczastym  
m lellLy c l panow ie deść czasu  
dla zastanow ien ia  s ię  nad złem , 
(akia w yrządzają naszem u społe  
czeńsłw n  — i  to u chw ili, gdy 
w ofiarnym  I m  sam oza­
parciu 1 trudził* podnosi ono 
kra] z ru in  po straszliw ym  Ła- 
takUźiore, JaMeno n ie  znały le­
szcze dzieje naszego narodu.

Możeby zrozum ieli w ów czas 
istotą sw ego p rze s tęp stw a , k tó ­
re zak w alifik o w ać  m ożna  tylko  
jako zw ykłą, podw ójnie dziś' o- 
bydną K radzież g rusza  p u b licz ­
nego.

Oto n iew ielka  galeria tych  
w ystępnych typów.

M aria Rothe, w łaścicielka fa-

PRZL3Z19 MILIARD ZŁOTYCH 
HA GD3l!D0ftĘ WSI

N aczelny K om isaria t O dbudo­
w y W si w ram ach  t. zw. ■*akupu
cen .ra łnego  pomocy dla w si roz* 
dzielił zak u p io n e  przez  sieb ie  
różne tow ary  w  drug im  i trze* 
cim  k w arta le  n a  ogólną sum ę 
460 m ilionów  207 tys. zł,

N iezależnie ad tego K om isaria t 
O dbudow y W si p rzekazał do wy* 
działów  pdbudow y po*zczegól* 
r.ych U r” -dów 'W ojew ódzkich W 
dalsze zakupy m ateria łów  bu-, 
ołowianych w  szczególności dre= 
w n?, dachów ki, pustaków  sum ę 
590 m ilionów  złotych.

K w nta  ta  rozdzielona została 
na poszczególne w ojew ództw ' 
iw następu jący  sposób: w a rsz a w  
óci** 96 mil.' z ł, k ieleckie 84,

raesjiowsikie 53, b lrło stock le  30, 
łódzkie  30, lubelsk ie  35, kraltow* 
skle 17, bydgoskie 19, szczecin ' 
sk łe  90, wrocłaiwsln* 90, M&to- 
w ickle 4, poznańfikle 14, gdań* 
sk ie  14, o lsztyńsk ie  12 m ilionów  
złotych.

bryki św iec w  K rakow ie prowa­
dziła  n ierzeteln ie k sięg i handlo­
w e. przeprow adzając przez kslą  
gl jedynie produkcją z przydzia­
łow e] parafiny — z pomlnJęctąm  
pow ażnej ozę&cl produkcji, dla 
które] aurow cem  była parafina  
nabyw ana na  w oln ym  rynku. 
Oszustwo podatkow e n a  sum ą  
okuło 1.200.000 zL było odpo­
w iedzią  p. Rothe na  pomoc, któ­
rą okazało je] P aństw o przez 
dostarczenie anlej parafiny.

B racia H enryk 1 Stanisław  
K em pińscy —  fabryka cukier­
ków  w  Strzelin ie (woj. w rocław ­
skie). F irm a prow adziła  n lerz -r 
telne k  iięgl h a n d ló w  n ie  w yka  
żując w n lcn  obrotów, w yn ikają  
cych z transakcji z  w o lsk im i 
radzieckim i, od których otrzy­
m yw ała  cukier do przerobu na  
cuLlerkL O szuści grali rolą ,,na­
iwniaków". W ojska radzieckie 
— tu część sk ładow a chociaż za­
przyjaźnionego, ale obcego jed­
nak  państw a. Co n iby do tych  
transakcji m a Skarb P aństw a?  
D okonywidl, zresztą 1 in n ych  ,,le 
wych" operacji, które tak sam a  
nie trafiały do k siąg  handlo­
w ych. O b  liczi n ia w yk azały  w ie l­
k ie  rozm iary oszustw a. N iedopła  
ta na rzecz Skarbu P aństw a  
przekracza 7,1 m iliraa  zł.

B racia — oszuści zap łacić ma­
ją grzyw ną w  w ysok ości dwu­
krotnej uszczuplonych podatków  
S tan isław  Pacha — dzierżawca  
tarte1 ;u i  fabryki m ebli w  Qbor 
n ikach  rów nież prow adził n ie ­
rzeteln ie ksląg l handlow e. B ył 
na ty le  pew ien bezkarności, że 
przechow yw ał w  b lu ize  kopie 
rachunków , które go w ydały. 
R achunki te pozw oliły  stw ier­
dzić rozm iary oszustw a (za 
1946 r. 1 1947 r. łącznir) w  po­
datku obrotow ym  2.662.847 zł, w  
podatku dochodow ym  1.865.510 
iłotych . Grzywny zap łaci ponad  
3 m il. złotyck.

„Brytania" Sp. z o. o. — ka­
w iarnia, restauracja, dancing w  
GdynL Straty Skarbu Padstjya 
lak le zdoland n ta lić w jn o sz„  
poncd ji,5 milion", zł. N a zabez- 
pM^amle %; rumy. i  o»>

zajęto u  spójników  kosztow ności 
posiadające m ilionow ą w artość, 
a zatym  „dżentelm eni" z  „B ry­
tan ii" , okiudhjąc społeczeństw o  
polski*, lok ow ali sw e ła p y  w  
brylantach.
P lon d zia ła lności Ochruny Skar. 
bowe], Jak 'widzimy, daje p ow a i 
ne w yn ik i. W iem y jid n ak , że 
rożnfiufy zła są  n ieporów nanie  
w iększe, straty  ponoszone przez 
Skarb P ań stw a w  rezultacie nad  
użyć podatne wych sięga ją  każ­
dego m ie& ącb m e  setek  m ilio­
nów, ledz miliardów, złotych.

Z b /teczne Jest dowodzić, ż e  <? 
póżnl tó  drleło  naszej odbudowy  
guspudarczej, od które] uzależ­
n iony je s l aobrobyt ca łego  kra­
ju. Przygotow ana przez zw iązk i 
zaw odow e 1 robotnicze partl« pa  
ty c z n e  s z y n k o  zakrojona ak cja  
sam uubrouy społeczne] pzzeu zło  
dziejam i grosza publicznego  
w kracza w  stad ium  realizacji. 
W  dniu  26 bm. odbyło s ię  w  
W arszawie, p ierw sze ęgoine ze­
branie społecznych lustratorów  
podatkow ych, delegow anych do 
tej pracy przez organ irseje  w ar­
szaw sk ie PPR  i  P P S . N a zebra­
n ie przybyło 140'lu stra torów  1 
członków  obyw atelsk ich  kom isji 
podatkow ych. W  przyjętej Jedno 
głośn ie rezolucji aktyw  w arszaw  
sk i obu p artii robotniczych m ię­
dzy in n ym i p iętnuje aspołeczne 
stanow isko licznej rzeszy naj­
lepiej u sytuow anych , p nieucz­
ciw ych podatników  spośród tzw. 
w oln ych  zaw odów , a nadto róż­
nego rodzaju pośredników  przed  
sląbiorców  1 bliżej n ieokreślo­
nych kom binatorów , którzy u- 
cUyl(.]ą s ię  od jak ichkolw iek  
św iadczeń na  rzecz P ań stw a

W  W arszaw ie zespoły społecz  
nych k om isji pońatkrw ych  zo­
sta ły  już ca łkow icie zm orlow a- 
ne i ruszają dziś do w a ik i z  nie­
uczciw ym i podatnikam i. A nalo­
giczną akcją podjęto ,ia prowin- 
cjL Przy pom ocy społeczeństw a, 
które u d zie li całkow itego popar­
c ia  kom isjom  podatkow ym  foz- 
pasane oszu stw o zostanie vyple  
nione z  naszego rycia r, iBpp lai ■ 

Ci agę. ' ”  ę

Kto powinien 
naprawić Pach

0  u. M iciialski Józef (Katowice 
Załęże) p isze uam :

,Dach a ie i uchom uśui „rzy 
m i"y W ojciechow skiego n r  52 
v  Ka;oTP.icach*Załężu, należącej 
do Z arząau  M iejskiego m ias* , 
K atow ic, Oadz. N iei>icbom oś/t 
Opuszczonych, adm in is trow anej 
przez adm . R ejonu XT ob. Fe* 
ra  je s t do tego ■stopnia nie* 
zczełuj że najm niejsze >pady 

rrOW»drj» za au le  miesulmń. 
u p a d a ją c ” tynk ścian  i  sufi* 
tów  niszczy m ozolną p racą  zdo* 
by te  _ w yposażenie m ieszkań. 
Przesiąkająca w oda ; tow oduje 
gn icie  połaci d ach o w r.h , beiek 

‘opc.kyen o ra r d rew nianego 
biegu stopni, no m oże ,.owo* 
dowa.' katastro fę  i pociągnąć 
za cobą ofiary  w  ludziach. /  

dim o k ilkak ro tne j io ttiw en*  
c ji w  Z arządzie M iejsk im  jak
1 w  ilflm m  R ejonu napraw y 
dotychczas n ie  podjęto.

W edług ośw iadczenia sękre* 
ta rk i ao m in is t. iw., a F era, po* 
prze dn i cy w ym ienionego -d.au* 
n ls tra to ia  p_'z;“tvłaszca!ali uobie 
czynsz i tdm ini»tra«ja n ie  jest 
w  stan ie  pokryć kosztu napra* 
w y, nakazując viykim anie w e 
w łasnyiu  zakresie. Aoy wykor 

. nać zlecenie ad m iu iitra c ji i za* 
b zpieczyć m ieszkanie p rzed  
zalew em  p racu jący  potrzebow ał 
Dy k ilku  pensji.

"» p  t id t j i e  ą  d rogą  Z arżą. 
M iejskj, O ddi. N ieruchom ośii i 
A dm in . R ejonu Xl*go, jak  dłu* 
go ’ta  ■ ów  będzie jeszcze 
trw ał?  K.O je s t odpowiedział* 
ny za  'irzedw ozesno zużycie n ie  
ruchom ości i rczm: ś ln e  nisz 
zeni t m ieszkań przy  obecnym  

kryzysie m i szKaniowym?
* .* «

To nfe jes t p ierw szy  lis t n a  ten  
tam  t  i przypuszczalnie n ie  ostat* 
n i. Dc'orze p y ło b y , gdeby  Z arząd 
Mi sjski K atow ic  odipow edziął 
p u b li" .n ie  jak  p row adzi się go 
śni d a r k ę   ̂n ie rucnom ośc iam i opu 
szi-sonymi, jak ie  fundusze prze* 
Znaczone są n a  reirn>nt dom ów  
i ile  dom ów  wyTimon-L.orwanc itd  
o raz w  d a ry m  konkretnynri wy* 
p a Jk u  zainteresow ał się sp raw ą 
przyw łaszczenia oofore czynsziu 
p rz e z  aar ninistratoroy* dom u.

Oczywiście, ludzi° p racy  za* 
m ieszkujący dom  nie m ogą cier* 
pieć z tego pow odu, ’że aamini* 
straw ir u k rad ł p ien iądze przezna* 
czone na  rem ont.

Co sądzi o tym  Z arząd Miej* 
ski? 'Red.)

b) Umiejętna gospe- 
darka w m ajątku 

L Akadem ii 
tlmiejątności

'■jW. Ryszką J, (sekr. koła PPK 
Mn,chu=Zaborzu) pisze nam ; 
„D ziw ną gospodarkę prowa* 

dzł w  m ają tku  Polsk iej A kade­
m ii U n ejętności w  f ib o rzu  
(pow. B iel »o) ad m in is tra to r 
oh B itko  Józef. T rzy  staw y  •  
łą  " r e j  pow ierzchni 18—24 h a

leż antedbaui nfezarybione, 
m ają  oy" zam ien ione i  polece* 
n ia  A kadem ii n a  łąk i Nató* 
m iaut ob. ad m in is tra to r nie w ie 
gdztn gję „u lo tn iło” 1179 kg 
karp ia  jeszcze zim ą.

N : 12 kon: 8 klaczy n ie  sta* 
nowi s ię  Już d rug i rok . 7- po* 
lecesua tu t. U rzędu Ziem skiego 
2 krow y przydzielił U rząd 
Z d in sk i jed n ą  b. posłowi sann* 
to ru w 1 ob. P łonce  Józefów^ z 
Zbytków ? posiM uczowń 30 ha 
gospodarstw a, a  d ru g ą  do Ja* 
sienicy.

W  jątku  do dz’.ś zn a jd u ją  
stę 3 fu ry  zeszłorocznego, nie* 
m luconego żyta, k tóre  zamieni* 
!< się wi igarnie m y/zy.

Ob. B itko tw ierdzi, ż» nie 
opłaca się miocie, bc to  żyro 
gorszego gatunku. K on tro la  nif
po tw ię i'd /iła  te j w ym ów ki p. 
adm in is tra to ra . Mamy jtaWcz, 
i iim e zasti-zrżenia co dc goi 
spodark i n a  fo lw arku  w Zabu* 

rzu, ale o tym  napiszem y in* 
n y n  razem .

* * •
Sądzim y, żc ludzie  zajm ujący  

» ę  sp rą y a m i m ają tków  -o in^ch  
PA U  n ie  pow inn i czekac na  d‘o* 
datkow e m a+eriaiy o gospodaro* 
w an iu  p. B itko w  Z'aborzu. Ma* 
ją tk i tak iej pow ażnej insty tucji 
jak  PA U  pow inny ty ć  w zorem  
gospodarności i porządku. Diate* 
go też  naieżafo by przeprow adzić 
szczegółową kontro lę  _ gospodar* 
strwa w  Z aboizu i wyciągriąć na* 
tyćhnii as, o w e konsekw encje w  
stosunku do ludz). k tórzy  swa 
n ieum iejętną i n ieuczciw ą dzia» 
łalnością podw ażają  au to ry te t 
PAU. U .ędJ

c) M u rzy n
zr o l ł swoje

Dą*

le  „ L / b u m  C zyteln ików  * — 
w zu-iankę pt. „T roska o ludzt 
praoy” chcia łbym  do tego  „wlu 
nuszka” dojnucić jeszcze jedei 
„kw iatek”

. Otoz jak  pow szechnie w ia- 
c mo M in isterstw o In fo rm acji 
i Propa! andy oraz podległe m u 
i rzędy, dekretem , P rezyden t/ R. 

P. * dnia 11.4. 1947 a r )  1 i 5 
uległy zniesieniu. Pirzep owa* 
dzona Vi\ąr, została likw idacja  
u r  ędów  i „racoi.-nics otrzy* 
m ali w ypow iedzenie i na  tym  
koniec. Skończyła sie troska o 
los pracow ników  tego  urzęuu. 
Zachodzi te raz  py tan ie , czy z  
dniom  w ypow iedzenia (wypo* 
w iedzenie rozw iązuje um ow ę o 
p ra„y z  dn iem  31 s ie rp n ia  1947 
roku  p racow ni*  prz ista jr być 
członkiem Z w iązku Tjawodowe* 
g t?  ry ta m  dlatego, gdyż Zw. 
Zawodow y Prai ow oików  Pań* 
stw ow ych w  m iesiąci lipcn  
przysi; joi! do rozdziału  części 
m anu fak tu ry , n ie  uwzgLędma* 
Jąc przy rozdziale członków, 
m ających w ypow iedzenie z tym  
dniem . i

W edług o« wiadcz !i • członka 
Zauządu W ojewódzkiego K oła 
Zw. Zaw-, F rac . Państw ow y en, 
w  rozdzieln iku  uw zg lęan ian i są  
p-acow nicy iiajbiedn*ejs-t nisko 
upc iażeni. Czy np. naczelnik 
w y dzia łr Jest b i/d n .i js z j  od 
s*ai ego pracow nika?

D laczego n ik t stę do tąd  n ie  
: a in te re fow al losemi zwolnio* 
nych pracowni.ków? Czyj? w in ą  
jest, że pracow, liey byłych urzę 
dów In fo rm ac j i  r r o p .  u ie  o* 
trzym aii dotąd przysługującego 
im  w yrów nania z ty tu łu  pod* 
w yżki, podczas gdy inne  wy* 
działy ju ż  je  daw no otrzym ały?

ul.Ob. P . J. (Sosr.uwiec, 
brow iku 38) piaze;

„C zytając w num erze 190 
„T rybuny  R obotniczej” w dzia*

P y tan ia  powyższe k ieru jem y 
pod adresem  Zw. Zaw. P rac. Pan* 
stw ow ych I czekamy na odipo* 
w iedz. (R/d.)

PKObLEM
z a ł ć c  g ó r n i c z y c h

w skali ogólnoświatowej
Na ostatn iej konferencji p a ry ­

sk iej E urop >jskiej O rganizacji 
W ęglow ej (ECO), w  k tó re j uczest 
niczyto 19 pań stw  j 6 m iędzyna- 
rodow j ih organizacji, om aw iano 
m. In. jeden  z na iw ażn ir 1 szych 
d la  p roducen .ów  węglo całego 
św iata  p roblem ów  — problem  
b rak u  załóg górniczych.

Rożne Środki, służące do zw e-
bow ania now j-ch k ad r gó rn i­

czych, k tó re  w różnych krajach  
m niejw ięcei w ten  sam  sposób za 
stosow ano, dowiodły, że można 
osiągną*- pow ażne sukcesy. W wie 
lu  w ypadkach  zostały zw iększo­
ne  ra c je  żyw nościow e dochodzą­
ce do 2.000, a  n nw et 3.000 k a ­
lo rii d z im n it . Górni* om  udzielo­

nych oraz w yróżniając ich. jako  
p racow uikóv  p ierw rzej kategorii.

■ Jattko iw iek , przez zastosow anie 
wyżej wymieniem zett środkow, 
dokon ano w ielkiego postępu  na  
om aw ian jm  odcinku, jasnym  jest, 
że dalszy postęp  uzaieżruor.y je s t 
od k o n ty n u o w m ia  "wzmiankowa­
nych środków . W ten  sposć b 
rólko m ożna osiągnąć zv.Tiększe- 
me produkcji. R am y daiszego po 
?t-ępu są w  d’iżej m ierze uzależ­
nione od narodow ych zasobów  
danego pańsb.ra. M iędzynarodow a 
w spółpraca i w zajem na pomoc 
wszystkich k ra jó w  p o trzeb u ją ­
cych w ęg la  nieza,woume pitzyuzy 
nią się do szybkiego ibUPifGi

iw. seecjąłnyęh udogodni af, socjal. pigt-tftący.ca trudności.
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Rajestracja 
pras technicznych

Naiczfcma OrtfaimzBcja Tech* 
niczna wzyw a  w szystk ich  auto* 
rów  p rac  techn icu iych , a b y  zg ła­
sza!' w szelk ie  -twoje z-amierzone 
lub będące ju ż  w  opracow an iu  
dzieła i k siążk i techniczne w 
G łów nej K om isji W ydaw nii zej 
^ •O .T . (WaTSzawa, Lwowsko 17).

H e jestrac ja  tych  p rac  m a  n a  
celu  koordynację  w ysiłków  zw .ą 
zan3^ch z odbudow ą w ydaw nictw  
technicznych w  Polsce. Pozw oli 
rów nież n a  un ik n ięc ie  pow tarza* 
b id  s.ę  p ra c  w okół zagadnień  
będących często ju z  w  stud ium  
opracow an ia  Drzez innych  auto* 
rów .

TRYBUNA ROBOTNICZA Str. i

Peperowcy huty „Zygmunt”  w Łagiewnikach Śląskich 
otrzymali legitymacje partyjne

SPORT
Niedziela 2 7 .7 . zadecydowała

W  ub. sobotę w  sa li D om u 
K u ltu ry  w  Ł agiew nikach, pope* 
row cy h u ty  .Z ygm unt” otrzyma* 
li s ta łe  leg itym acje  p arty jne . 
Tow arzysze h u tn icy  z huty „Zyg* 
m u n t” zn an i są ze sw oich  osiąg* 
n ię i p rodukcyjnych , w  k tórych  
ich h u ta  za jm uje  jed n o  z pierw* 
szych m iejsc na Ś ląsku. D zień 
ten  więo, b y ł d la  n ich  dn iem  
podw ójn ie  u roczystym  — legity* 
n i c i .  p a r ty jn e  były d la  n ch 
ak tem  uznan ia  i nagTodą za  iph 
pracę w  hucie  i w  organ izacji 
p Ł .ty jn e j. Do d k re jlił to  specjał*

n ie  p rzedstaw ic ie l K om ite tu  P c 1 
w iatow ego naszej p a r t ii  tow . 
Cieślik, k tó ry  m . in . pow iedział: 
,,1-raoow aiiście dobrze n a  hucie, 
ta k  jak i w  organ izacji partyj* 
nej. Podnosiliście sw ój poziom 
ideow o=orcanfzacyjny w  cudzten* 
n e j p racy  na kołach, tak  jak  
podnosiliście p rodukc ję  w  w aszej 
hucie. L eg itym acje  te, tc  n ie  
ty lko u znam e ze was*a dotych* 
czasową w alkę polityczną. M ają 
oiw jeszcze b ard z ie j wr-mocnie 
w as i w asze w ysilkj w  odbudo* 
w ie P o lsk i L udow ej. Mamy już

lata gospodarki miejskiej
w arnov/skich Górach

(rg) P rzed  tru a n y m  nadaniem  
Stanęły w  r. 1945 w ładze mtej* 
skjp w  T arnow skich G ćrroh.

"Wszystkie zakłady m iejskie, za*
k laay  użyteczności publi-czaiej, 
Waneztaty p rrcy , szkoły — wszy* 
stko to, co n iezbędne jes t do nor* 
m alnego życia m iasta  — uległo 

b ą d r  częściow em u zniszczeniu 
n a  skutek działań  w ojennych, 
b ąd ź  też  zaniedbane i  zdowastc* 
W ane przez ok u p an ta  wymagało 
ogrom nego w kładu p racy  i ko*** 
tów . celem  przywr ocenia choćby 
do s tan u  używ alności.

Po  up ływ ie dw u la4 pracy, Za* 
rząd  M iejski, m im o ciężkich w* 
runków  sta rtu , snow odow anych 
b rak iem  fachow ych sił, zadłużę* 
n ie ir  m iasta  i szczupłymi docho* 
darni, poszczycić się  m oże po­
w ażnym i osiągnięciam i.

D ziara O pieka Zdrow otna, ma* 
jąca  pod  sw ym  zarzadem  Oś,o* 
dea  Z drow ia  i ogród jordanow ski 
działa  O pieka Społeczna, k tó ra  
poza zapom ogam i z funuu  zów 
w łasnych, p rzeprow adza zbiórki 
w śród  sp *łeczeńs1w a na  cele p o ­
m ocy najbardzie j po trzebu jąc  An. 
Czy iiny je s t Dom O pieał, w  kio* 
ry m  przebyw a obecnie 70 esoo, 
czynna jesl kucnn ia  lu  Iow a I żlo* 
bek dziecięcy. O ddano dc użytku 
Odbudówan** Dom K u ltu ry  i 
P i2/i” alnlę m .e jską .

W  gazowni, przyłączonej obec*

U w a g a . 
Akademicy!

W czwartek, 31 lipca 47 r. o goaz. 
*2-0] odbędzie się nadzwyczajne ze­
branie całego zarządu AKSD Wro­
cław w lokalu gospody „Pod Sirzs 
coą Górniczą” w Katowicach, ul. An 
drze ja.

Omawiane będa sprawy reprezen­
tac ji Wrocławia w pracach Kom. 
Urg. „Zrzeszenia Akad. Kół Ś1 
U ąbr. z siedzibą w G liw icach dy­
stry b u c ji stypendiów i ich wysoko- 
Sji, p rzy jęcia  młodzieży robotn. - 
cb łopskiej i autochtoiucznej woj. 
^Hsko-dąbr. n a  zerowy i pierwszy 
tek  studiów na wyż.szych uczelniach 

r °clawia, oraz wybór delegatów

n ie  do ru roc iągu  „D aigazu” wy* 
rem ontow ano zb io rn ik  gazowy c 
zw iększonej pojem ność: i  rwybu* 
daw ano now ą cnłodnie.

W elek trow ni zainstalow ano 3 
now e tran sfo rm ato ry  przyłączając 
do sieci m iejskiej osiedle  św . Ja* 
na.

Uruuhomiiono w  M.Z. W odoc 
zardedbane pom py w odne oraz 
zainstalow ano pom pę w odną w  
rezerw ow ym  ązyioie. dzięki cze* 
m a  zapotrzebow anie na w odę w 
m ieście  je s t całkow icie pokryte.

W reszcie w  rzeźni m l“j-*kiej i 
b ekon iarn t przeprow adzono nie* 
zbędne renow acje, gdyż p jd w z g l.

san ita rn y m  in s ty tu c je  te  w ie le  
pozastaw iały  do życzenia.

B udżet m iasta  je:<t w. rów na*  
ny, m iasto  odbudow ało się.

Do tych bezw ąiipienia oozytyw* 
nych rezu lta tów  dw uletn iej pracy 
przyczynił s ie  Z'arzą.ó M iejski z  
p rezyden tem  ib. Zaw iszą na o-e* 
le. Ob. Zaw isza w łodarzy m iasta  
od chw ili • w yzw olenia do dnia 
dzisiejszego.

M iejska Rada N arodow a 1 Z'a* 
rząd  M iejski n ie  zaprzestaną za* 
p ew ne n ad a l spełn iać sw oich obo 
wlązków  dl i dobra m iasta i  jt » 
m ienkanców , a ty m  jam ym  d la  
aoDra a ra ju .

Poiskę L udow ą i  p racą  m usim y 
ją  popierać

P ierw szy  o trzym ał leg itym ację  
zasłużony sek re ta rz  hu tn iczej o r­
ganizacji p a rty jn e j, tow . M iozek. 
N aptępnym  by ł n ac ję ln u t gm iny 
Ł ag iew nik i tow . Sm uda. P o  nim  
następow ali na jlep si hu tn icy  
tacy jak  tow. Panelr z wiel* 
k ich  p ieców , k*óry n ie  opu­
ścił dotychczas an i jed n e j 
dniów kt m a najw iększe osiągnię* 
eia w  p ro d u k c ji i uourze zasłu* 
żyl się P a rti; w e w szystk ich  waż* 
nych  ak  oiach politycznych  jak 
re fe ren d u m  i wybooy. D alej o* 
trzy m u ją  leg itym acje  p a rtv jn e  
tow. tow . P a r /ę tn y  ze S traży  
P rzem ysłow ej, B inek, Parozyk, 
W ilk, L atkow ski Blaszczyk, inż. 
S taszek, Garczs rczyk W anaa, inż. 
K ra jew sk i dyr. hu ty , dyr inż. 
H -lp e rn , inż. Gemb>cki, tow  Ma* 
linow ska. inż. D uua, inż L u rte  
i  in . O gółem  w ydanych zostało 
357 leg itym aey j party jnych .

X  Katowice. Ubiegła niedziela przy 
J  n ijsła  już właściwie rozstrzygnięcie 

N a zakoi.zz—--e urocz s to śc i,X w tegorocznych rozgrywkach o w ej- 
tow arzysze złcżyii ś lu b o w a n ie ,' ż e ^  , c;e do j. y 
ta k  ja k  pracow ali dla P a r t i i  i 4 . 
d la  Po lsk i L udow ej, ta l  praco* ̂  
w ać będ? dalej pounoszą, pro*
d u k e jt s ta li, budu jąc  w ięcej m a -X "“ ““ i“°>” % . .. ♦ — przesądziły juz
szyn, w zm acniając sw oją  p a r t i ę . ^ L u  « ,..i

O dśpiew aniem  M iędzynarouów*
ki zakończyła się  ta  uroczystość
organizacy jna poperow ców  hu ty
„Z ygm unt”. T. B.

Wspólna odpraw? aktyw u i ,onię Bytom
- n n n  t t  ■ L v1^' AKS i 1

Dzień 21 lipca by ł dniem  m a­
sowych akcji kon tro lnych , prze* 
pi-owudzonych n a  te ren ie  szere* 
gu m iast naszego w ojew ództw a.

W yniki akcji w ykazały, że 
n ieste ty  w iększa część kupców  
n ie  trzy m a  się wyznaczonych 
p rzep u ó w . — Na 42 sklepy, skon*

Cyfry które
odbudowa wsi na

imponujq:
realnych torach

Wyniki niedzielna zadecydowały 
zresztą nie tylko o awansie do ek­
straklasy poszczególnych zespołów 

na***et sprawę wy 
łonienia puli finałowej z tegor. mis 
trzów  kl. A oraz sprawę 3-ki kandy 
ćatów  do tytułu m istrza Polski w 

^  roku b.
O Możemy dzi śmiało uważać ta  
^ ligow ców  następujące d rużjny : Wi-
♦  się Kraków, Polonie W arszawa 1 Po
♦ •— =- "  *—  % grupy I-szej, Craco-

P rB  i P?S w Katowicach
D N IA  1. 8. 47 R. O GODZ 1,-H -ciej.

I 6*TEJ, ODBĘDZIE SIĘ  \V SP 0L  - > 3 dalsze drużyny wyionia spomię- 
NA ODPRAW A AKTYWU P P R  >dzy siebi* Jarosławski Klub Sporto-

♦  wy, który jest największą rewelacją 
I P P S  O R G A N IZA C JI MIASTA ♦  tegorocznych rozgrywek. Ruch W. 
K A TO W iC , W S ^ L I  TEA TRU  Z  Hajduki, Wia^ew Łódź, HCP Po- 
T U R  PR ZY  UL. 3=GG M AJA. £ znań > LeSi*" Waiszawa

PEZY B Y C IE OBOV'T 4kZKOV'E *  c Niedzielne zwycięstwo Wisły 7
♦SzomDierkacn w wysokim stosunku 
^4:0 pozwala nam wyrazić przypu­

szczenie że drużyna krakowska nie 
♦ strau i w dalszych rozgrywkach gr. 
♦ i  -szej żadnego już punk u 1 w  100 
J p r o t .  ma zapewnione I-sze miejsce. 
♦ N ie  widzimy już naw et drużyny któ 

tra tow ane  w  P iek a rach  Śląskich, $ ra  m(-g,-aby pokonać czerwonych.
41 n ie  u jaw n iło  cen iow arow  — ♦  D ruSirr finalistą będzie również 
W G łuaezycacl. m e p o s ia d a ło fdr^ y n a  kragowzka -  Cracowa kióTm  drnmiai' wr p tir K rn IrATzn P

Polkłosie walki ze spekulacją!
p rzep ijanych  cenników  20 skle* T„^,ra gromiąc w niedzielę w Kraicowie

, , ♦chorzow ski AKS 6:1 przekonała naj
w v  lia e tro lo i-an y cn  ♦zagorzalszych zwolenników jede-

A kcja k o n tro li społecznej, p rz e ^ u a s tk i z koniczyną że... ten zespół 
prow adzona w  D ąbrow ie Górni* ♦śląsk i nigdy nie odegra roli Ruchu 
ozej, gdzte skon tro low ano  41 ♦Obecny Ruch jest lepszy od AKS-u 
sklepów , dalą 25 wvniiców n p g a * Ja obecnemu AKS-owi do przedwo- 
ryw nych, podczas gdy lb  k u p = £ jenneE° Buchl- brakl’*e ^  lle np
ców n ie  stosow ało się do zarzą* ♦  ------  -  ■— 1—— <— —— — —
dzeń; trzech  aresztow ano. ♦

M nit jszą  ilość kupców  pociąg* ♦
n ię to  do odpow iedzialności

Snort w Z S R R
„ . • • u tv -a MOSKWA Na rzece Wołdze od-nast, m i iscowosuiach w  Pszczy*^, , , . , . ., . /  T byly się maratońskie zawody pły-

m e, gezie  sparządzo.rm 4 p ro tc  ^ , vacitie na dystansie 75 Km 
koty  k a rn e , w  W ołczynie ( p o w . |  P ł, wac-,ca ‘ PamfUowa ySiarto.
K  uczbork), gd a r  h 13 sk niedaleko miasta Czkaiowsk
pow  zlustrow anych  za trzym ano ♦ ;  finlę !0wała w mieście Gorki, 
2 kupców , oraz w  Opolu, gdzie ♦przebyw ając 75 km., w czasie 14:17 
sporządzono 3 protoKóły karne . ♦godz.

♦  18-letnia pływaczka Olga Pietrc 
•  ■ ł 1®  ♦ w a przepłynęła 40 km. w czasie

PAŃSTWOWY t e a t r  SLĄSKI ♦ 7:4S godz
IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO ♦  Ne stadionie „Dynamo" w Mos- 

W KATOWICACH ♦ kw ie  rozpoczęły się finały zawo-
Po powrocie 7 W arszawy z Fcsti- f d° .L  bokserski ’h 1 mistrzostwo 

wali Si rkspirow stiegr odbeazie się f Zf RR ® twadz^ P arkow ej misirrn 
dzif tj. Su. 7. 1947 r. o godz. la ,30 < savr zuub^  Awcejew (Mosiu u l, 
przedostatnie przedstawienie wiel- ♦ v; wa piórkowej Seealowiez, 
Mego widowiska konkursowego „Sen }  w  ram ach ro”gn'w ek pitka-skich 
nocy le tn iej” Williama Szekspi- T °  mistrzcUwo ZSRR drużyna mos 
ra w reżyserii Br. Dąbrowskiego, ^k iew ska .CDKA s pokonała ..Dyna- 
dek. prof. A. Pronaszki, opracowa- ♦ m o ” Tbilisi W stosunku 1:0.
nie muz. W. Krzemieńskiego ________________________________ _

Po V akcie odbędzie się uroczy- j  
fctość Jubileuszowa 50-lecia p r a c y ^ l l n n r n r l n  n r n T  D o r i L 0 7 0  

w teatrze Tomasza Kzeszutkl artysty  ♦ ’’ P g l  U U u U lu Ł ,  P u I I m u ł Ó 
charakteryzatora i perukarza. J

r  I N A  ; ;
od dnia 29. 7. 30. 7. 47. ' f

Katowice: Casino — Płonąca ża- a  
giew; Rialto — Knock-out. Słońce — ♦

W
do, za ła tw ien ia  spraw rem ontu 2-ch 
r„ uK SD. Obecność wszystkich 
ko n© w zarządu jest bezwzględnie

zwróni.6czna. Koszty podroży zostaną
tona.

Zniszczenia wojenne w si polskich 
w latach 1939 —  1945 objęły zgórą 
450 ty*. *%grod usikodionyob całko­
wicie lub powyżej 15 proc., co przy 
p r u d  wojenny eh cenach wyraża się 
„urna 2,184,273,000 złotych przedwo­
jennych. Podana srm a  shat, w  zło­
tych nie obejm uje budowli publicz­
nych, ja k . s z k o ły , ośrodki zdrowia, 
sierocińce, leśniczówki itd. — obej­
m ują one do 10 proc. podanej liczD y  
strat,

Do Konea t oku  1946 wydatkowano 
na odbudowę wsi około 9(h£ milio­
nów złotych i. kredytów  »I.arbo vych 
i ponad 700 milionów złotych 1 kredy 
tów Dawcowycn. Ponadto na podsta­
wie ucnw aly Komitetu Ekunomiez- 
nego Rady M inistrów z 25. I. 46 r. 
na akcję specjalną, obejm uj icą 48 
powiatów, na terenie w ojewuditw : 

■ iwsklego. kielickingo, biało­
stockiego, rzesiowakiogo, lu„elskie- 
go, krakowskiego, t i yd go kiego wy 
di .kowano 1,540,000,000 złotych z do­
tacji i kredytów  budżetowych i ban 
ssowych. Dodatkowo wydatkowano 
90 milionów * Kredytów snarbow j eh 
i 110 milionów z Kredytów banKO- 
wych.

Ze względu na nagi; charakter ak 
cji, v*sie miały być odbudowywane 
u zasadzie z drzewa, zwrócono jed­
nak szczególną uwagę na koniecz­
ność silnej.» poparcia budownictwa
ugniotrwalego.

Niedostatek pogłowia końskiego, 
m ecnam cm ych środków transporto­

wych oraz znacznie większe n ii  w in 
nych okolicach zniszczenia lasów, są 
siadujących ze zdewastowanymi
miejscowościami, spowodowało ogra 
niczenia w akcji drzewnej.

Bezpośrednim zadaniem odbudo­
wy wsi w pasie masowych zniszczeń 
było wytworzenie warunKów umo­
żliwiających zli iwidowanie odło­
gów, saguspodarowanie poi, saóei- 
pieesenio inw entarza żywego i m ar­
twego. Na teren ie  całego kraju  pro­
wadzono bezpośrednio odbudowę bu 
dynków, obsługuj ącvch potrzeby 
zbiorowe, oraz subwencjonowano w 
stopniu, pokrywającym pewn„ część 
kusztuw odoudowę zagród chłop­
skich W w yniku prac ns prze itrz i 
n i 1945—194« odbudowano ok 750,000 
budyi.hów, obs.ugujących potrzeby 
zbiorowe. Ż bezpośredniej pomocy 
Pe.stw a Korzystało ok. 100,000 gospo 
darstw, z pośredniej 150,000 gospo- 
da.stw, czyli łącznie przystąpiło do 
odbudowy »50,00Ó gospodarstw- Nie 
jest to ppłna odbudowa gospodarstw 
a częściowe prace, m ające na celu, 
w dalszym etapie pełną pioduktyw i 
zację gospodarstwa

W ram ach akcji specjalnych przy ■ 
rtąpiono do szkolenia I chowcow 
przez stworzenie Hufcóv Bnaowla- 
nych „Św it”.

Przeurowadzono prace nąd du- 
świbdozalnym budownictwem ro l­
nym. Udzielono wydatnej pomocy w 
sprzęcie budowlanym przez wypoży­
czanie go na zasadach dzierżawy.

W zakresie akcji barakowej dostar­
czono w teren: ok. 10,000 izb miesz­
kalnych, 1,700 izb dla szkó>, ośrod­
ków zdrowia i dzieclńoów. 10(1 eztuK 
magazynów i baraków  na w ytw ór­
nie budowlane. Pomimo, ze aotych 
czasowe osiągnięcia odmegają od 
przejętych założeń, to jednaic można 
stwierdzić, że w arunki gospodarcze 
i mieszkaniowe ulegną korzystnym 
zmianom.

Komisariat Odbudowy Wsi, wydał 
rozporządzenia k tóre  w sposób za­
sadniczy regulują zakres pomocy 
dla odbudowujących się gospodarstw 
w  1947 roku.

Państwowy plan finansowania in­
w estycji na rok 1947 (częsc 21 Mini­
sterstwo Odbudowy Dział 3 Odbudo 
wy Wsi rozdz. 1. „Zagrody Wiej­
skie”) — w yraża się kwotą 
2,421,000,OOt — w czym kredyt ban­
kowy 7«3 miliony.

Rok 1946 był „kresem gromadze­
nia m ateriałów  przez poszczególne 
gospodarstwa i  okresem pomocy dla 
gospodarstw, które rozpoczęły oudc
wę samorzutnie.

Rok 1947 winien zbliżyć cale rol­
nictwo do osiągnięcia pełnej zdolno­
ści produkcyjnej.

Odpowiedzi Redakcji
Tow. Grychtolik — Bogucice. Z

braku miejsca nie zamieścimy.

dla motocyklistów 
Polski

PRAGA. W Pradze ma się odbyć
^w yścig  motocyklowy (u,iczny) w 
♦obwodzie zamkniętym UŁ in. we- 
♦zm ą w nim udział motocykliści

Pięciu zuchów; Światowid - Wyspa 
skarbów: Union — Twardzi ludzie;
Zorza — Miłość na lekarstw o, Apol­
lo — Szczęśliwa trzynastka.

Chorzów: Apollo — Miłość na le- ^  
karstw o; Colosseum- -Pięciu zuchów ♦P°^scy OM TUR „Okęcie1 
Delta — Knock-out; Polonia — Pię- % Trasa wyścigu wynosi 
ci zucnów; Śląskie — Robin Hoo J (25 okrążeń po 2,5 km.).

Mysłowice: Adria — Czarodziejski ♦ . ,  . . , .  . . .
kv iht; P iast -  1 schyłku dnia. ♦  Prezydent Czechosłowacji dr.

Siemianowice: P iast — M arsylian- ^ n esz  ufundow ał specjalną nagrodę 
ka; Tęcza — Przygodą Nasreudina. ^cha zawodników polskich.

62,5 km

Be

Łaziskom Średnim do londyńskiego 
Arsenału.

Crac«via ma więc pierw-ae m iej­
sce w  grupie II-giej pewne zwłasz­
cza że najcięższy mecz jaki pozostał 
biaioczerwenytfi do rozegrania z ry  
unickim Rymeręm ma w Krakbwio.

Odpadł-od czMówki definitywnie 
sosnowiecki RKU który wskutek w y 
sokiej porażki w Gdańsku nie ma 
już szans na zdobycie 3-go miejsca.

W grupie III-cie; mistrzem 1 finc 
listci zostanie chyba 3-cis drużyna 
krakowska — G arbarnia kióru z me 
czu na mecz wykazuje lepsz formę, 
znajduje się już na drugim miejscu 
w  tabeli a za 2 niedziela decydują., 
cy mecz o zdobycie I-go miejsca ro­
zgrywa z Wartą rów rież w Krako­
wie. Awans do ligi W arty i ŁKS 
jest w  tej chwili już pewny.

Rozgrvwki tegorocznych mistizów 
ki. A o aw ans do ligi znajdują się 
już n t  półmisku, i  tu na ogół wszyn 
tko dbvwa się zgodnie z „progra­
mem”.

Niespodzianką dość dużego kali­
bru jesc tylko wyeliminowanie T ar 
norii, k tóra  n r skutek porażek w Ja 
rosławiu i Krośnie nie ma już szans 
na zajęcie I-go miejsca. I-sze miej 
sce wydaj > się mieć zapewnione Ja  
rosiawski Klup Sportowy.

W grupie II-g iej Ruch pę 3 me­
czach mc 6 zdobytych punktów I 
n ie w ydaje się aoy mógł przegrać 
mecze rewanżowe. Wprawdzie l  iast 
przegrał w  niedzielę w Hajdukach 
tylko 3:4 a,o Ruch nie miał wyraź­
nie w meczu tym swego dnia, mimo 
ż° o klasę był lepszy od m istrza 
Śląska Opolskiego. Saim acja liczr 
wprawdzie na walkowery ale . m r 
nie iii eymy i twierdzimy i t  druży­
na 7 H ajduk ma miejsce w finale 
zepewnione

Dalszymi finalistami z rozgrywek 
tegorocznych mlsrrzór. będą naszym 
zdawem Widzew Łódś, HCP Po­
znań i Legia Warszawa.

Z piątk? tej Ruch wydaje się być 
najlepszy ale nawet 3-tie miejsce 
wystarczy n.u aby w roku przy­
szłym mógł walczyć o tytuł mistrza 
Poisid.

Jak  widzimy niedziela 27. 7. miała 
w tegorocznych rozgrywkach c a- 
wans do ekstraklasy decyaujące zna 
czenie.

l A l l f ł
o g Od n o p o l s k ;

PROGRAM POLSKIEGO RADIA 
aa irodę, dnia 36 llpcii 1947 r. 

o,00 Sygna> 6,C3 Gimnastyka. 6,W 
Dziennik. 6,30 Muzyka 7,15 Przegląd 
nrasy 7,35 Muzyka. 7,55 Informacje. 
3,05 Skrzynka PCK. 8,16 Wykłady 
cna naucz. 12,06 Wiadomości 12,10 
Na swojską nutę. 12,25 Aud. dla wsi 
12,35 Konc. organowi 13,00 Z mikro 
fonem po kraju. 13,10 Muzyka. 14,00 
Aud. inform acyjne. 14,3C 10 m inut 
muzyki z płyt. 14,40 Aud. dis dzieci.
15.00 Muzyka. 15,20 Aud dla dzieci.
15.40 Walter. 16,00 Dziennik. l f ,20 
Od taktu do symfonii. 16,40 Nauka 
przy głośniku. 16,45 Skizynka tech­
niczna. 16,50 Głos młodych. 17,00 
Na muzycznej fali. 17.30 Kwadrans 
poetycki. 17,4C Aud. dla młodzieży.
18.00 Konc. życz. 18,35 Konc. reki. 
18,58 Zapowiedź dalszego progr. do 
godz. 24,u0. 19,10 U naszych przyja­
ciół. 19,30 Aud. Chopinowska 20,00 
Z życia kulturalnego. 20,05 R wal­
ce o zdrowie. 20,20 Melodie świata.
20.40 Aud. rozrywk. 21,00 Dziennik. 
21.30 Muzyka. 21,55 Kwadrans poe­
tycki. 22,15 /u d .  rozrywk. 23,00 Mu­
zyka. 24,00 Zakończenie programu.

■jednoczenie P rze m ysłu  P rze tw o rc zo -T łu s zc zo w e g o
EKSPOZYTURA w GLIWICACH ul Powstańców 4

p r z y j m i e :

Referenta Socjalnego 
1 Prscouinika do Wydziału Pracji 

-*Iacy na wyższe stanowisko 
el 'N ikolu, magistrów lub inży-
m e r ó u j  do Lab oratoriu m  i W yd zia łu  Tech nic znego

Siednoczern
wane. ŁB.,o e relJektuje tylko na »lłv wykwaliflko- 
ej do i 5. teJSłeni1- w Wydziale Personalnym od 8-

PAP 2661kr

Dyrekcja Lasów Pańsiwowycli
w B y t o m iu ,  ulica Wyczółkowskiego 4
P o s z u k u j e :

kierownika oddziału
i  w y żs z y m  w y k s zta łc e n ie m  leśnym

I ł u
i w y ż s z y m  w y k s zta łc e n ie m  ekonom

Zgłoszenia przyjm uje Oddział Osobowy 2669k

P. C. Ku
ODDZIAŁ W KATOWICACH, al. Zabiska 10 

ogłasza

orzełarg nieograniczony
o* wykonanie

rODót Dlactiarskich i dekarskich
w  m a g azyn a c h  p rzy  u l. Słn w ackiu go 1 6 , 

C horzow sk iej 5 2  i O polskiej l O .
O ferty należy składać do dnia l i  sierp­

nia 1947 r. do godz 10-tej. O tw arcie ofert 
nastąpi o godz. 11-tej.

Bliższych inform acji udziela biuro P.C.H. 
Katowice, ul. Zahrskn 10, pokój 3. gdzie też 
mogą oferenci otrzymać za zwrotem kosztów 
pudkładki ofertowe.

O ierty  należy przesyłać pod wyżal wy­
mienionym adresen w zalihoi Tnych koper­
tach wraz z załącznikami s to: U i derzytel- 
niony odpiś karty  re jestracy j-e i, 2! kw it na 
wpłacone >. adium w yysokośc: l'/» o-.erowa- 
n r j sumy. P. C. H. zastrzegs sobie praw*> wy­
boru JfeTly niezależnii od - oferowanej ce­
ny, jak  również uniew oni1 n ie  przetargu bez 
podrnia pi yczyn i odszkodowań z teg< ty­
tułu. 2892kr

a k t  a i

HUTA „BĘDZIN” w BĘDZINIE
ni. Sieleeka Nr. 63

3 K O N I E  C I Ę Ż K I E
robocze
do przetaczania wagonów — 
w wieku od 4 do 6 lat.

ogłoszenia w Biurze ZakuDÓw, 2680kr

P . C. K . chroni, rataje!

Jedyna  jekturirpo pracy
GO TYDŻIEll POWIE

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MATEEL*LOW 
OGNIOTRWAŁYCH

' o s z u k u j e

in icynier^-nriifsrnika
i uprawnieniem wykonywania planów górniczy oh

Ugłoszeida osobiste * dokumentami stwłerdzali 
cym unraw nienia m  Dziale Personalnytu. Gliwice, 
U  Dubois 14, 2682kr

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA 
O/R BYTOM RYNEK 31 

ogłasza

przetarg nieograniczony
na roboty m a la rsk ie, ś lu s a rs k ie , e le k ir o -in s ta la -  
cyjne w odne, k a n a liza c y jn e , s to la rs k ie , m urar­
s kie , aekarskie i uruchom ienie w in d y towarow ei 

w  m ag azyn ie  B yto m , u l . B row arn iana N r . 2
W arunki przetargu noJ ’-ładkl kosztory. 

sowe oraz bLższe i r 1 >rmacje otrzymać można 
w godzinach urzędowych w  Dziale Admini­
stracyjnym.

O fert, w  zalakowanych kopertach z la­
pisem „Oferta na rem ont magazyny” należy 
skłi dać w  Sekri tan ac ie  Cc dr.h 7 siarpnla 
1947 r. godzina 10-ta. po czym nastap; o tw ar­
cie ofert.

Wadium w wysokości 2'7t od ogólne] su­
my kosztor**si- należy wpłaca i na nasze kon­
ta w K K. O — Bytom Nr. 99

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolne­
go wyboru oferenta, zmn ejszenie względnie 
wyłączenie pe m ych robót objętych koszto­
rysem lub unieważnienia przetargu.

Zjednoczenie * * Katowi­
cach przyjm ie natych­
miast: 1 księgowego (na 
stanowisko kierownicze), 
1 księgowego. 1 księgo­
wego do korztów w łas­
nych. 1 księgc >*ego do 
gospod. m ateriałow ej, 2 
księgowych bilan -krów. 
W arunk. ao omówienia 
na miejscu Zgłoszenia 
pod „Zetw u” do Tryb. 
Robotn. Katowice.

9041

Bu halte* bilansista po - 
szukuje zajęcia w godzi­
nach popołudniowych. 
Oferty ao Tryb, Rod., Ka 
towice Dod „Euchalter".

878 '
ekspedientka z branży 
spożywczej poszukuje 
pracy. O ferty do „Tryb. 
Robotniczej” Katowice, 
ul. 3-go Maja 28 pod 
„Ekspedientka”. 909 1

Niedrogo sprzedam Kioi- 
kner ciężarowy z nrzy- 
czepka Kaiowice, Teatral 
ńa 12. u dozorcy 888 1

Gospodyni do sanatorium  
Doszukuje Takłat Ubez­
pieczeń Społeczny :h. u d  
dział w Chorzowie Ofer 
ty ze szczegółowym, ży- 
ciorysm  należy k ’ero 
wać do Sekcj' Osobowej 
Oddziału. . DAP)2697Ki

Biuro Spedycyjne poszu­
k u je  robotników  fizycz­
nych. Zgłoszenia osoł 
Gliwice, Tarrogórska 20, 

3040g

r
Energiczny kierownik 
handlowy, praktyka i 
bankowości, Dizemyśle 
chemicznym * handlu 
hurtowyr-i, wyższe studia 
Ekonomiczne, obce języ, 
ki, obejm ie odpowiednie 
stanowisko. najchętniej 
vr pizemyśl** (okręg l:»-- 

wieki). O ferty do Tryb, 
Rob. Katowice z poda­
niem warunków  pn*l 

Fachowiec". 9051.

Foczątkujnca iiłr biuro­
wa ze ziiajoinoścla księ­
gowość.1 i maszyriopłsmr 
poszukuje pracy w Biel­
sku lub ną wyjazd 
Zgłoszeniu do „Tryb.
•Bob." Chorzów. 3014

M istrz Dlacharsko-insta-
Iacyjny z długoletnia 
praktyką, poszukuje p ra­
cy w hucie albo np bu­
dowie. Oferty ao T ry D . 
Robotn. Katowice pod 
„Blacharz". 10091.

ł-oszukuje Łuczkowskie- 
go Ryszarda wywiezione- 
gc do Niemiec. Łuczkow. 
ski Franciszek Opole. 
Spychalskiego 1/5.

I  uszyńsl:' Rajmund, ur. 
19. 8. 1928 w S-.opi :ni- 
cach unieważnia zgubio­
ne dokumenty.

I S p r z t d u ż

Unieważniam , zgupiont 
k artę  rejestracyjna nr. 
1466 na nazwisko Jan  Ma 
rek, Mysłowice, ul. K or­
fantego 19b. 3D4bg

Kiosk na kołach (pół-
szklany] sprzedam :a-i 
nio. Zgłoszenia Rydułto- UłiieważSrfkm 
wj*. ul. O fiar Terroru 34, ‘

Unieważniam Bkradzione 
dokumenty na nazwisko 
Sowińska Maria, Mysło­
wice. ul. Supecka 12.

3G*4g

Anną Jeszka. 3 u3 9 g

K. D. F. Volkswagen w 
dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam . Iniorm acje 
telef. Tarnow skie Góry 
246. 2681kr

O ryginalną maszynę do 
szlifowania cylindrów sa 
mochodowych od 40—200 
mm średnicy. długość 
szlifowania 650 mm. Za­
mienię na tamochod O' 
sobowy w Job-ym  stanie, 
Ofertj Tryo. Rob. B ato 
wice pod „Samochód”.

9041.

Siana do oddaria każda 
|ilość w partiach wagono 
wych. Zgłoszenie: Ignacy 
Kasperczak S; amocii., 
pow. Chodzierz. Poznań­
skie. 9961

zg u b io ., 
k artę  rejestracyjną RKU 
Katowice i różne inne 
wojskowe i cywilne do­
kum enty na nazw 'sko 
Auosiuk Mieczysław My 
słowice, Bytomska 33. 
  10011.

Zamienimy nowe orygi­
nalne ameryk ań, kie 0P„- 
ny o wym * rach BOOsło, 
n r opony Bo ve ewentual 
nie w. b Job: ym , anie 

w ymiarach 625x18. 
550x16, 660x16. Propozy­
cje należy zgłaszać pod 
Nr. T ;i. 845 29. PAP2688k

“ ernikar^ki Antoni z
Tarnopola zaginiony w 
1939 roku ns wscnodzie 
poszukiwany przez zonę 

dzieci P ierrikarsk i 
Adam — Onole. Rozyńdle 
,nla 26

Sprzedam okazyjnie ma­
szynę do pisani- Torpe­
do. Ofer. d*> Tryb. 
R ouo tr. Katowice pou 
„Torpedo”. 1001.
Okazyjnie do sprzedania 
2 platform y, para koni 
w raz z uprzężą w  ! Ipół- 
dzieir.i przy kopalń- J a ­
nów. 2641kr

Unieważniam skradzione
wszelkie doi u m e n ty  na 
nfizw-s.t. S' iła Agniesz­
ka Cudeńko, Katowice 
Ligot*, ul. F rancirzkań-
skn 2. 903 I.

r Z p u b io  n o
Przyb.ąLał >ie piej, czar 
ny wysoki Jo odebrania 
Bytom. Wilczaka m ,  
parter 10031

O n ie w a ż n ie ii ie

dokumenty, listę narodo­
wościową i deklaracje
wierności na nazwisko 
Szw ajm ch Michał Biel- 

2C33ki iszowice. ul. Kokota 38, łkow a 4,

Unieważniam wszelkie 
zgubione dokumenty na 
nazwidto U rbanek Aloj­
zy Opole, Pasieczna 5. 

  °08I
Unieważnia] zgubione 
wszelkie dokumenty na 
nazwjsko Hanslik Izydor 
Orzesze Jaśkowlce 1Ó7. 

  887 1.

U lew. żniam zgubione 
zaświaac ;enie obywt te 
■4twa 47318, Knzojt Gę- 
g  • ni: i f c ł  15 3845g

UniewiŻBmn zgubione
eaśw -id em d e  RKU E „- 
lestatuiec Ołjęrą T aaea-z 
Byton., Pot itańców W*r 
s>aws;tjęfc 48. 3J45-*

UuicwaŁniam zg-ibmh* bknewaznfam zgubione
zaświadczenie obvw atel- 
Jtwa i leg it-m aci- kopal 
nianą. Myśliwczyk W J-

M iecuowi.fę. P a r-



TRYBUNA

Środa

30
L I P C A

Rufina, Juiittv
Wschód
Zachód

słońca — 4.37 
słońca — 20.48

B

T A K  B Y Ł O .

30. 7. 1925
Spadek złotego na gieł­

dach zagranicznych. Okr^s 
załamania w alutow ego w 
Polsce.

i
30. 7. 1941

Gen. Sikor sk, zawiera u- 
n o w ę  ze Związkiem Ra­
dzieckim.

t u
0  Motorowy Jacht „Solbris”, na 

pokładzie ktorego przybyło do Hisz­
panii 8 quislingowców, uciekinierów 
z obozu Koncentracyjnego koło Ber 
gen w Norwegii — opuści] port VI- 
go. udając się w nieznanym kierun­
ku.

R e d a g u j; JÓ ZEF PPTJTKOWSKI

SMUTNE MIC 4WKI
0  N ajlepsi zawodnicy poijcy 

nie mogli sianow ać ponieważ kie 
rów nik obozu Grzesik nie chciał 
ich puścić do Katowic, uważając 
widocznie, że on, Grz s ik  może 
ich wiąee.' nauczyć niż Bob Fitch 
czy Mondschedn.

Brawo G rzesik1 Jego uczniowie 
będą cflyD” mistrzam i olimpijski 
mi mając takiego trenera.

Loża, niegdyś prasowa, zająte 
była przez 7 pań, tro je  dzieci i 
dwu b. dycnitarzy. Z dygnitarzy 
bieżących nie zaobserwowaliśmy 
nikogo.

0  Skandal wybuchnął podczas 
biegu 100 rotr. z płotkami. Mimo, 
że wrzeszczeliśmy z trybun zawo- 
drików  wypuszczono i Ameryka­
nin zdezorientowany złym usta­
wieniem płotków, biegu nie ukoń 
czył,

0  Sneaker był tym  razem bar 
dzo Drzyj emnv. N ietaktowne było 
tylko reklam ow anie go przez na­
szych dziaiaczy portow ych .

A może to rew arż  za parę nie­
smacznych gali, b. sympatycznego 
skądinąd spikera p. Oszasa (odbi­
janie się, ojcostw" Mendischeina, 
bilet zagranicę). Za to było popra­
wnie po polsku mimo takich zwro 
tńw jak — „Zawodnik odstaje i  
lidera”, Jeśli nawet odstaje spuść­
my dyskretnie oczy.

★ *  *
•Tuż mamy za sobą w ielkie zawody 

z Amerykanam i i jeszcze większy 
zawód finansowy Organizatorzy jed 
nak prosili mnie abym nie wspomi­
nał o blisko 200-tysieoznym deficy­
cie, dlatego też nie będę o nim pi­
sał.

urza... Znają jej grzmoty, 
błyski i pioruny wszyscy 

) ludzie.... Znają ją zalęk­
nieni o swoie zbiory rol­

nicy, i zna ją dobrze przygodny 
wędrowiec, którego „złapała" na 
szczerym polu, który nie ma się 
gdzie schronić... Znają ją mężczy­
źni, któizy z trzaskiem zatrzasku­
ją okna — i wylęknione kobiety, 
patrzące za każdym błyskiem w 
niebo — i małe dzieci — zdziwio­

n e  lub płaczące.

DWA SPOSOBY
Jeszcze dziś istnieją dwa sposo­

by chronienia się przed gromami: 
j'eden sposób, który utrzymał się 
właściwie jeszcze gdzieniegdzie 
w wioskach, polega na tym, że 
zapala się gromnicę, ustawia w 
oknach obia/.y święte, a zgrom a­
dzeni w izbie odmawiają nawet 
wspólnie modlitwy. Możemy bez 
przesady i bez posądzenia nas o ja­
kąkolwiek złośliwość stwierdzić, iż 
ten sposób uchronienid domostwa 
i swego życia Dardzo często zawo­
dzi...

łsłnieje jednak sposób nlezawon 
ny, naukowy, na którym można 
zupełnie polegać. Jest nim pioru­
nochron, słynny wynalazek Benia­
mina F-anklina. Jeżeli ktoś umie­
ści na dachu swego domu pioru­
nochron, może w czasie najgroź­
niejszej burzy zupełnie spokojnie 
i bez obawy niebezpieczeństwa wy 
korzystać ten czas na przeczytanie 
książki lub gazety, lub poświęcić 
się z a j ę c i o m  d o m o w y m .  
Dzieci nie muszą płakać, mężczyź­
ni nie muszą kląć, a kobieiy nie 
muszą piszczeć ze strachu.

Ten strach przed burzą datuje 
się od tych czasów, kiedy grom 
był dla ludzi objawieniem się gnie­
wu jakiegoś bóstwa, tłumaczyli go 
sobie jako karę z niebios.

W istocie błyskawica jest ziawi- 
skiem elektrycznym. To wszystko.

STAROŻYTNI GREcV
wyobrażali sobie błyskawicę jako 
symbol władzy ich boga — Dzeusa 
pana niebios. Egipcjanie sądzili, że 
ochronią się przed potęgą burzy, 
jeżeli będą ustawiać w głównych 
punktach miasta ogromne, w yso­
kie maszty; działo się to tysiąc pięć 
set lat przed nar. Chr.

Siynny uczony starożytnego 
Rzymu, Pliniusz Młodszy, który 
żył w 7 wieku przed narodzeniem 
Chrystusa, pisał o tajemnicy bły­
skawicy we wspomnieniu o Tuliu- 
szu Hostiliuszu:

„Tulius próbował w e d le  metody 
ojca swego Numy, zdjąć z niebios

'r  R  A
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K L I N
M ł l ł ł  m m  HUCZ DO M P H E 6 0  SZNURA...
błyskawicę na ziemię, ale uczynii 
to tak' nieszczęśliwie, że błyskawi­
ca zabiła go“.

Inny pisarz, Lunanus wspomina 
o pewnym mężu, który rzekomo 
skupia! błyski pioi unów i w zierrji 
je zagrzpbywal.

Średniowiecze, które gardziio 
nauką i doświadczeniem, lubowało 
się w wyjaśnianiu^ wszelkich zja­
wisk jakimiś nadprzyrodzonymi 
silami. W średniowieczu zapomnia 
no bardzo chętnie o poprzedzają­
cych je epokach, w których ludąie

wiedzieli już coś nie coś o piorunie 
i o jego pochodzeniu.

BŁYSKAWICA JEST ZJA­
WISKIEM ELEKTRYCZNYM

Przypuszczenie, jeszcze nie urno 
tywowane należycie, że błyskawi­
ca jest zjawiskiem elektrycznym, 
wyraził po raz pierwszy niemiecki 
uczony Winkler. Było to w roku 
1646. Od tego czasu zaczęto kro 
czyć w badaniach naukowych dro­
gą, na jaką naprowadzi! Winkler.
Ale dopiero w roku 1752 Beniamin 

W W W W W W W W W  W Y  W  W  ▼ W Y  W W W W W Y W T W '

DEPESZA FOTOGRAFICZNA z Z. S. R. R.
Ten domek zbudowano dla Darii A ndrejewny Zabielinej w Radziec­

kiej Republice Białoruskiej Jej mąż zginął w w ojnie z Niemcami — ale 
nie zgir.ąia v tej wojnie je j miłość do Ojczyzny i zapał do pracy. 
Prowadzi swoje gospodarstwo i pracuje ochoczo dla odbudowy swego 

kraju  tak jak tysiące innych kob ie t
LAAAa AAAAaAAaAAAAAAAAAa AAIa AAAAAAAAAAAAAJaaaaa
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K R O N I K A  K P L T P R A L N A

ROBOTNICY BĘDĄ <SIĘ KSZTAŁ­
CIĆ W SZKOŁACH TEATRAL­

NYCH.

M inisterstwo K ultury J Sztuki pra 
gną" aby jak  najwięcej młodzieży 
robotnicze; i chłopskiej kształciło 
się w szkołach teatralnych i choreo- 
graf.cznych, zwróciło sią do KCZZ 
z prośbą o skierowanie do ty c i 
szkół najbardziej uzdolnionych kan­
dydatów z teatrów  am atorskich i 
świetlic związkowych.

Z K U

W iadom ości konkursoure
W YNIK LOSO W AN IA  „KUPONU ZACHĘTY" N r. 3.

* W losow aniu  „kuponu  zachęty" Nr. 3 k tó re  odbyło się w 
sobotę tj., dn ia  26-go b m , szczęśliwym  zdooyw cą pięknego serw isu  
obiadow ego został Ob. S porna  Józef z K rzyszkow ic kuło W ieliczki

* * *

* W num erze  ju trze jszym  zam ieścim y zadanie  K onkursowe 
Nr, 8, k tó re  należy w yciąć i zachow ać.

U W  A G A !
Czas m iędzy ukazan iem  się „kuponu zachęty" a  dniem  loso­

w ania . jes t ta k  k ró tk i, że o trzym ujem y całą m asę kuponow  ,iuz po 
losow aniu.

W zw iązku z tym  przenosim y te rm in  losow ania kuponu  za ­
chęty" N r. 4 z soboty, dn ia  ? sierpn ia  NA SOBOTĘ 9-go SIER PN IA !

Przypom inam y, że nag rodą  w  4-tym  losow am u je s t p iękny  
wózek dziecinny.

N adsyłajcie  „kupon  zachęty" N r. 4!

 Ze zbiorów JANA BRZOZY

f-1 F-o ubiegłei niepodległości, 
S tefan Żerom ski będąc u  szczytu 
słaiwy, p rzy jechał jednego - ram i 
dc Wir-szawy 4 jadąc  tra-uw ajem  
wy-bil — n tedhcącyi — szybę Po* 

ruetważ nic m iał p ien iędzy  na za* 
rJacemie szitody, m usia ł u d ać  się 
dę korni,lariaóu policji dla siptsa- 
n ia  protokółu.

D yżuru jący  przodow nik zadaje
pytania;

— Im ie  'i  nazwisko-?
— Stefan  Ż erom ski.
— Zawód?
— Jestem  pU arzem .
— To n ie  jes t żaden zawód. 

Proszę mi pow ieazieć, gdzie pan 
Pracuje.

* * •

| | Tadeusz Boy Żeleński był
jak w iadom o trzy razy w swoim 
życiu odznaczony Francuską Li* 
gia H onorow ą. P ierw szy raz stę 
n ie  udało. Oto rzad  francuski w  
uznaniu  zasług znakom  i lego Ri* 
sarza w dziedzinie _ przekładów  
lite ra tu ry  francusk ie j na język 
polski, posltanowił odznaczyć go 
Legią.

Do M in iste rstw a  Spraw  Zagra* 
ntcznych orzyszło pism o od rzą* 
du fracuskiego z prośhą o poda­
nie bliższych danych B o j a .  Po 
jakim ś czasie rzad  francuski 
o trzym ał ocilpi «wiedź_ odmowm ą z 
notatką. że n ie jak i B o y  je s t 
rządew i polskiem u nieznany. 

a w -i'' - ”J'-
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SYN AMERYKI
T T t m a c z y f a  W A N D A  M E L C E R

Patrzyła mu w oczy bezsilnymi, czarnymi oczam i. Cze­
kał, czy w reszcie przyciągnie go do siebie, czy pozwoli 
odeiść. Cieszył się z jej mepokoju, widząc i odczuwając 
sw oją w artość w jej dz!kiej rozpaczy. Wargi jej zadrżały, 
rozpłakała się.

— Czego ty chcesz? — spytał znów.
— Jeśli to zrobię, to tylko dla ciebie — wyjąkała. 
Otoczył ręką jej ramiona.
— Chodź, Bessie, nie płacz.
P izystanęła  i otarła oczy. Soojrzał na n'ą uważnie. 

Zrubi tak, pomyślał.
— Muszę iść.
— Nie pójdę do domu.
— A dokąd pójdziesz?
— Napiję się czegoś.
W porządku, była więc taka, iak zaw sze.
— Przychodzę ju+ro wieczór, co?
— Gkey, skarbie. Ale badź ostrożny.
— P atrz, Bessie, nie kłopucz się, Zawierz nr tvlko Co­

kolwiek się stanie, nie złapią nas. A już tego, że ty masz 
z tym coś wspó nego, to sie nawet nie domyślą.

— Jak się do nas dobiorą, gdzie się skryjemy, Bi-gger? 
Jesteśm y czarni. Nie ma dla nas miejsca na świecie.

Rozejrzał się po oświetlonej, śniegiem  zasypanej ulicy.
— O, miejsca jest dosyć. Znam tu wszystko od A do Z. 

M ożem y się ukryć choćby w którym z tych starych budyn­
ków, widzisz? Jak zrobiłem ostatmm razem. Nikt tam 
nigdv nie zagląda.

W skazał palcem czarny, pusty budynek po drugiej stro-

W e u % k  V . w * ,Dobrze m * . w ea tcm ep .
4 #

— No, idę.
— Tym czasem , skarbie.
Pobiegł w kierunku przystanku. Obejrzawszy się, zoba­

czył, że nie ruszyła się z m iejsca, słując ciągle w śniegu. 
To dobrze, pumyśiał. Pójdzie ze mną.

Śnieg zaczął znowu padać, ulice wyglądały, jak ścieżki 
wiodące przez gęstą dżunglę, oświetloną pochodniami, któ­
re kitoś trzym ał w ysoko w niewidzialnych rękach. Przecze­
kał dziesięć minut: nic nie nadjeżdżało. Więc skręcił za ro­
giem i w łożyw szy ręce w kieszeń, spuściw szy głow ę, ru­
szył w strpnę Daltonów.

W ierzył w sjeb;e. Ostatniej doby przeżył nowre strachy, 
ale nowe uczucia pom ogły mu je przemóc. Gdy,' stojąc 
nad łóżkiem Mary, stwierdził jej zgon, strach przed elek­
trycznym krzesiem przejął go do szipiku kości. Ale siedząc 
w domu przy rodzinnym stole w otoczeniu matki, siostry  
l brata i stwierdzając ich ślepotę, a potem podsłuchując 
panią Dalton i Peggy w kuchni, uczuł w sobie nowe siły, 
pozw alające mu uporać się ze strachem śmierci. Jak diugo 
będzie ostrożny, m oże sobie z nich drwić, pomyślał. Jak 
długo będzie m ógł ująć sw oje życie w ręce i rozporządzać 
nim, jak długo będzie m ógł sięi nam yślać, kiedy i dokąd 
uciekać — nie ma się co bać

Szuł, że ma sw oją przyszłość w ręku. Miał w sobie 
więcej sił żywotnych niż kiedykolwiek przed tym, umysł 
jego i uw aga zęśrodkcw aly się na jednym celu. Po raz 
pierwszy w życiu poruszał się między dwoma Jasno okreś­
lonymi biegunami: od śmiertelnej kaźni i uczuć z tym zw ią­
zanych, które dawały mu suchość w gardle i palenie 
w piersi — ku pełni, której się czasem  dom yślał, przeglą­
dając pisma ''usfrowane i patrząc na filmy.

O-.hlodlo. zmiękło palące uczucie wstydu, st_achu i nie­
naw iści, które odczuwał z taką siłą wobec Mary, Jana 
i pana Daltona, wobec ich w ielkiego, bogatego doimu. Czyż 
nie zrobił tego, o co nigdy by się wpierw nie posądzał? 
Miał teraz nowe siły, aby przyjąć fakt swej czarności, 
sw ego odseparowania od świata. Przedtem nóż i pistolet, 
teraz zam ordowanie Mary otw arło mu no'”e perspektywy 
na siebie sam ego . Teraz dopiero m oże patrzyć im śirualo 
I bez gniewu w oczv, jakikolwiek by z niego drwili, że jest 
czarn y  i b łaznow aty . Zrzucił d ław iącą  obrożę.

Franklin dowiódł w hardzo intere­
sujący i zabawny sposób, że bły­
skawica jest zjawiskiem elektrycz­
nym.

DOŚWIADCZENIA
FRANKLINA

Franklin pewnego dnia wpad* nf 
doskonaiy pomysł, dzięki któremu 
miał stwierdzić elektryczne pocho­
dzenie błyskawicy. Oczekiwał on 
tego dnia niecierpliwie burzy — a 
gdy nadciągała, stanął na polu pod 
zacnmurzonym, ciemniejącym nie­
bem i na konopnym sznurze wypu­
ścił w powietrze dużego latawca, 
takiego, jakim często bawią się 
dzieci. Do końca konopnego sznu- 
ru uwiązai duży, żelazny kluc-z, 
a znów do klucza tego przywiązał 
jedwabny sznurek, którego drugi 
koniec trzymał w ręku. W czasie 
burzy, gdy deszcz przemoczył sznu 
rek, Franklin dotknął palcami lek­
ko klucza. I stwierdził ku swojej 
radości, że z klucza w momer.cie 
dotknięcia go palcami, wyskakują 
małe, sucho trzaskające iskierki.

Dzięki temu doświadczeniu Be­
niamin Franklin przekonał siebie i 
innych o tym, że błyskawica lest 
jakgdyby ogromną iskrą elektry­
czną.

WTEDY FRANKLIN WPADŁ 
NA POMYSŁ

zbudowania piorunochrona. I zbu­
dował bafdzo prosty w konstruk­
cji piorunochron, który właściwie 
niczym nie różni się od tego jaki 
używają rozsądni ludzie dzisiaj.

Zbudowany on był z długtego 
metalowego pręta, którego jeden 
koniec wystawał ponad dach, a dru 
gi ty specjalny sposób połączony 
był z ziemią. N

Urządzenić takie dawniej było 
jednak dosyć kosztowne Pierw­
szy, który sobie na jego zakup po­
zwolił, nazywa! się West, był kup­
cem i mieszka! we Flandrii.

50 LAT PRACY
W roku 1897 TOMASZ RZESZUTKO zrobi! pierwszą peruką. 

W pięćdziesiąt lat potem ten sam Tomasz Rzeszutko przygotował wy- 
reżtłśi-ow any przez dyr. Dąbrowskiego zespół do finaiu Konkursu 
SżcliMja ow.kiego.

Pięćdziesiąt lat dla teatru. Pół wieku ciężkiej pracy zawodowej.
Znane jest powiedzonko historyczne: — Los całego państwa za­

wisł na włosku A włoskiem tyni był Ki roi Gruby.
Ale mato kto wie, że los całego spektaklu wisi na włosach i W ą­

sach wykonanych przez m istrza charakteryzacji — Tomasza Uzc- 
szutkę

Aktor wie. że jeśli peruką nakładał Tomcio, włos mu z głowy nic 
j spadnie. Przy Tomciu nie można wyłysieć, postarzeć sią — posiada on 

bowiem sztukę wytwarzania czarodziejskiej mikstury młodości. N aj­
lepszym tego dowodem jest zresztą, on sam. Urodzony gdzieś u po­
łowic XIX wieku, pół wieku pracuje bez w ytchnienia i w ydaj- sie. że 
następny jubileusz obchodzie bęuzie w początkach wieku XXI.

Źródła pracy Tomasza Rzeszutki sięgają dyrektora Paw likow ­
skiego. Takie były jego początki. Pawlikowski wysłał 20-tótmcgo 
„m ajstra” do Wiednia na wyższe kursy perukarskie Tu widział Eze- 
szutko „Najjaśniejszego Cesarza Austrii' i nie domyślał się chyba, że 
będzie go kopiowat kilkakrotnie na różnych twarzach artystów  ope­
retkowych.

Nadchodziła era — dyrektora Hellera, Teatr lwowski z Toma­
szem Rzesrutką wyrusza w podroż. Rok 1911 — Wiettóń. Rek 1913 — 
Paryż. Tu w stolicy Europy Rzeszutko po raz pierwszy doświadcza 
rozkoszy pochlebnych recenzji. I  odtąd wszystkie poważne i nprezy 
w Polsce odbywają się w charaktcryzacyjncj asyście m istrza fizjono­
mii Tomasza Rzeszutki. Brali u niego owłosienie wszyscy w ybitni 
artyści polscy wywożący do Ameryki swój talent i Tomcia peruką.

Wojna nie złamała m istrza nożyc. Za okupacji charakteryzow ał 
Tomasz aktorów polskich grających ni :legalnie w zakonspirowanych 
teatrach (spiawie te j poświęcimy oc dzielny felieton) i Kiedy przy­
szedł zwycięski pokój sądzono, że Tomcio spocznie na laurach. Ależ 
skąd. Tomcio jest niespożyty Z ogiomną energią wychowując na­
stępców pracuje bez w ytchnienia w swoim teatrze.

Aktórom jest -or. nieodzowny. Nie tylko aktorom Nawet teatrom . 
K rakowski tea tr „Siedmiu kotów" zapraszał specjalnie Rzeszutkę aby 
przygotował aktorów do najw iększej swej prem iery.

Teraz Rzeszutko pojechał znów ze „Socm nocy le tn iej” do W ar­
szawy, W raca akurat na swój jubileusz. 3u ILIPRA 1947. JUBILEUSZ 

„lO-lccia PRACY'. 30 Iipca w teairze katowickim spotykają się z Tob., 
Tomciu, wszyscy twoi przyjaciele.

O ile w ogóle możn? będzie wszystkich Twych przyjaciół pomie­
ścić w ' teatrze.

JOZEF PRUTKOWSKI

SOW ERSCY I JlSIŁs ZSRR
(i)

♦  W 1934 roku zatonął na morzu 
Caukocim zmiażdżony przez lody 
polarne parowiec „Czeluskin”. Na 
płynących lodach pozostało 107 lu­
dzi. Siedmiu lotników radzieckich 
wysłanych przez rząd wdarło się 
wśród nocy polarnej w  królestwo 
białej śmierci. Wszyscy rozbitkowie 
„CzclusKina” zostali uratowani. 
Siedmiu śmiałków otrzymam po raz 
pierwszy w historii ZSRR ty tu ł Bo­
haterów  Związku Radzieckiego. By 
li to lotnicy — Lapidiewskl, Lewo- 
niewski, Mołokow, Wudopjanow, Ka 
mnnin, Doronin 1 Shmmew.

W tym samym roku lotnik. Mi, 
chał Gromow, który także otrzymał 
następnie tytuł B ohateia Związku 
Radzieckiego, dokonał niezwykłego 
wyczynu utrzym ując się w powie­
trzu trzy dob; i przebywając odle­
głość 12,411 km. Gromow pooił w 
ten sposób światowy rekord długo­
ści lotu po krzywej zamkniętej. Od 
tego czasu tablica światowych rekor 
aów lotniczych zaczęła się zapełniać 
nazwiskami lotnikow radziecicich. 
W ciągu dwóch lat zdobyli oni oko­
ło 40 rekordów  długości, szybkości 
i wysokości lotu.

♦  W roku 1936 piloci radzieccy do 
konali szeregu rekordowych lotów 
na odległości, które wywołały nie­
zwykle żywą reakcję w całym świe 
cie. Prasa światowa, z wyjątkiem 
niem ieckiej, sławiła odwagę i wspa 
niałe opanowanie techniki przez lot 
ników radzieckich 4 4

♦  K alendarz wydarzeń lotniczych 
W ZSRR otworzyła w owym roku 
ekspedycja eskadry ciężkich samo.o 
tów na biegun północny. Cztery ko­
losy lądowały na biegunie. Założona 
została stacja naukowo - badawcza, 
która practjwała na posuwających 
się lodach przez 9 miesięcy i wzbo 
gaciła naake światową o wiele bez­
cennych obserwacji.

♦  W czerwcu 1937 roku lotnik 
Walery Czkałow vrraz z Grzegorzem 
Bajdukowem i Aleksandrem Bie-

lakowem dokonali przelotu trans-
arktycznego z Moskwy przez biegun 
północny do Ameryki Północnej, łą 
cząc po raz pierwszy w dziejach 
trasą nieprzerwanego lotu dwa naj 
większe k raje  śwńata.

*  Rekord Michała Gromowa, o 
którym napiszemy jutro, poprzedzi­
ła niemało pięknych k a rt lotnictwa 
radzieckiego Przypom inając go dziś 
pc* dziesięciu latach nie raożna> nie 
zwrócić uwagi na fakt, że odwaga 
wytrwałość i woła zwycięstwa lotni 
ków radzieckich, które w ielokrotnie 
znalazły wyraz w osiągnięciach nau 
kowych i sportowych przed wojną, 
zdały największy egzamin w okre­
sie wallti z najazdem hitlerowskim. 
Lotnicy Zwiąku Radzieckiego wal­
cząc z wrogiem w powietrzu, n> lą­
dzie i wodzie przyczynili się w ybit 
nie do pełnego zwycięstwa nad hi­
tleryzmem. Teraz czeka ich, jak i  
wszystkich obywateli Związku Ra­
dzieckiego, wytężona praca w odbu 
dowująeym się kraju.

N A  PROTEKCJONALIZM
Przy pom ocy bratniej w szędzie można w leźć  
W ięc życie rodzinne rozw ija się bujnie;
Już w lazł na posadę siostrzeniec i teść  
Ciotunia i szw agier. T ylko głupi w uj nie.

P I K .

Zw róciwszy się na Bulwar Drexel, przypominał sobie 
swój niepokój i cielesny głód. Zaspokoił sie dziś w pewnej 
rrderze, dalej będzie lepiej. W yszedłszy od Bessie, poczuł 
się wolnym. Dziewczyna zrobi teraz wszystko, co on ze­
chce. 'Przywiązał ją do siebie głębszym i węzłam i, niż m ał­
żeńskie. Będzie jego rzeczą, strach przed ujęciem i śm ier­
cią sprawi, że go nie opuści. I 'on przecież po tym, co 
zrobi! tej nocy, zw iązał się z nowym życiem całą siłą swej 
młodej krwi.

Zeszedł z chudnika, skręcił do bramy Daltonów, poszedł 
do piwnicy i wipatrywał się w płomień przez szerokie kraty 
drzwiczek pieca. Zobaczył bezm iar syczących płomieni, po­
czuł ostry ciąg żaru. Pociągnął rączkę i zobaczył, jak czar­
ny nalot nowegb w ęgla pokrywa tę czerwień. Strząsnął 
popiół i otw orzył popielnik. Było tam, tego dużo. Rano w eź­
mie łopatę, wyrzuci wszystko i przekona • się, że nie ma 
ani jednej niedopalonej kosteczki. Zamknął drzwiczki, przy- 
siuchuiąc się hukowi ognia, kiedy, idąc już do siebie, usły 
szał głos Poggy.

— Bigger!
Przystanął, czując rozkoszny dreszcz sensacji, rozlew a­

łaby się do skórze. Stała n a  górze p rz y  wejściu do kuchni.
— Słucham, psze pani.
Stanąw szy przy niej, obejrzał się.
— Pani Dalton prosi, żebyś odebrał ze stacji walizę.
— Walizę? — Czekał na objaśnienie. A m oże nie po­

winien by okazyw ać zaziw ienia’
— Dzwonili i powiedzieli, że nikt się po nią nie zgio- 

sił. Pani Dalton dostała też depeszę z Detroit: nie ma tani 
Mary. (

— Słucham, psze pani.
Schodziła powoli po sch-ndacH, rozglądając sie, jakby 

czegoś szukała. Zesztywniał: jeżeli coś zobaczy i spyta 
o Mary, schwyci szuflę, da jej po głow ie, a potem do sa ­
mochodu i w nogi.

— Pani Dalton nie wie, ćo o tym m yśleć — mówiła 
dalej Peggy — wiesz że M ar\ n ie .w /ię ia  nowych sukien, 
które chciaia mieć na podróż. Więc biedna pani Dalton 
chodzi pu pokojach i dzwoni cały dzieri do wszystkich jej 
przyjaciół.

(o. d  n .J .

U W A G A !
Zawiadamiamy naszych  

Czytelników że: począwszy
od dnia jutrzejszego, otw ie­
ramy na ostatniej stronie 
„Trybuny Robol ii,1, c i1'1-; .
F O T O P L A S T Y K O N

im , f i f j y a  ?. K c u c r - i
Pod dyrekcją JOLANTY GREY

Prosimy wszysikieh Czytel­
ników o wyrobionym poczu­
ciu hum oru o nadsyłanie od- 
oowiednicii wycinków i  prasy 
ogioszeń, ulotek, rozporzą­
dzeń i in ..śm iesznych dru1 
ków “ do FÓTOPLASTiKGNU  
.m. Filipa z Konopi.

Fotoplastikon nasz będzie 
„carnerą obscuru'. «gnb netem  
osobliwości i .,podwlosiem “ 
„Trybuny Robotniczej1'

U w aga! Od jutra zaczyna­
my się struac!

W W W ’*’ i? w  w  P K T W W

Zamsze na ciebie Dmszij 
•zekacl D zisiaj znow n spóźnim y  

się przez tw oje skarpetki!
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